
Nowy su&6es naszych konstruktorów

Polski silnik
okrętowy

»na piątkę"» —

WARSZAWA (PAP)
Pierwszy silnik okrętowy

.polskiej konstrukcji o mocy
.'5 tys. KM zdał z dobrym wy­
nikiem egzamin w morzu.

Został on zainstalowany na

drobnicowcu 6 tys. DWT
TJaln Ziżka”, zbudowanym w

Stoczni Szczecińskiej. W cza­
sie świąt statek ten odbył

Ambasador

Jugosławii
w Moskwie

złożył wizytę
U. S. GhrH?zczowowi

MOSKWA (PAP)
Przewodniczący Rady Mini­

strów ZSRR N. S. Chruszczów

przyjął w dniu 27 grudnia
ambasadora Federacyjnej Lu­
dowej Republiki Jugosławii

■C. MIJatoyicia, który złożył
mu wizytę protokolarną.

N. S. Chruszczów odbył z

ambasadorem Mljatovlciem
przyjazną rozmowę.

próbny rejs, który wykazał,
że silnik odznacza się wielu
walorami eksploatacyjnymi.

Silniki okrętowe — to jedna
z najmłodszych gałęzi nasze­
go przemysłu. W ostatnich

latach opanowaliśmy ich
produkcję na licencjach za­
granicznych. Np. w zakładach
„H. Cegielski” w Poznaniu bu­
duje się silniki na licencji
firmy szwajcarskiej „Sulzer”,
a w Stoczni Gdańskiej na li­
cencji firmy duńskiej „Bur-
meister-Wein”. Tego rodza­
ju silniki instaluje się na

jednostkach większych, np.
10-tysięcznikach, dużych dro­
bnicowcach czy tankowcach
o nośności 19 tys. DWT, któ­
re buduje Stocznia Gdańska.

Rozmowy
francusko-iunezyjskie
RZYM. W. środę po południu

irozpoczęły się w Rzymie przed­
wstępne rozmowy francusko-tu-

tnezyjskie w sprawie spornych
problemów między obu kraja­
mi, a w szczególności w kwestii

Bizerty. Obie strony postanowiły
rachować jak najdalej idącą
dyskrecję. Nie wykluczona Jest
natomiast oficjalna deklaracja po
zakończeniu rozmów.

\Proleta riusze wsrystkich krajów, łączcie się!

Plan budowy

będzie wykonany
Wywiad z wicepremierem J. Tokarskim
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Karnawałowy maraton

już się
(AR) Wszystkie znaki w han­

dlu i gastronomii wskazują, że

tegoroczny Sylwester, a po
nim cały karnawał zapowiada
się „szałowo”. Jak wynika, z

sygnałów napływających z

różnych województw i miast
— zainteresowanie „zabawo­
wym sezonem” jest rekordo­
we. W Zakopanem już na dwa
tygodnie przed Sylwestrem
wykupione zostały karty wstę­
pu do wszystkich lokali orga­
nizujących zabawy taneczne.
Również w Krakowie, Katowi­
cach, Wrocławiu i Nowej Hu­
cie wszystkie lub prawie

Brytyjski lotniskowiec wypłynął z werta w Keml

Znów niepokój
wokół Kuwejtu

LONDYN (PAP)
W. Brytania, jak donosi

Iprasa, przygotowuje się do
ponownego wysłania na Bli­
ski Wschód silnych oddziałów
Wojskowych. Oficjalnie pre­
tekstem do tych przygotowań
jest oświadczenie rządu Ira­
ku, iż będzie on zmuszony
zrewidować swe stosunki z

każdym państwem, które u-

trzymuje stosunki dyploma­
tyczne z szejkanatem
jvejtu.

Jak wiadomo, Irak
od dawna pretensje do
torium Kuwejtu, zaś W. Bry-

Ku-

rości
tery-

Oświadczenie
agencji TASS

MOSKWA (PAP)
Agencja TASS ogłosiła o-

świadczenie, w którym czy­
tamy m. in.

— Jak wynika z doniesień
prasy amerykańskiej, przed­
stawiciel departamentu sta­
nu USA złożył przed kilku
dniami oświadczenie, w któ­
rym poparł roszczenia rządu
japońskiego do Wysp Kuryl-
skich — Kunaszir i Iturup,
należących do Związku Ra­
dzieckiego.

Nie ma sensu dyskutować
i departamentem stanu USA
na temat tego, czy Wyspy
Kurylskie należą do Związ­
ku Radzieckiego. Wystarczy
stwierdzić, że sprawę tę ure­
gulowało porozumienie jał­
tańskie — podpisane również
przez prezydenta Stanów
Zjednoczonych.

Radzieckie koła kierowni­
cze uważają, że gdyby Stany
Zjednoczone rzeczywiście sza­
nowały interesy Japonii, że

gdyby rzeczywiście troszczyły
się o to, by na Dalekim
Wschodzie panowała atmosfe­
ra pokojowa — to powinny
przede wszystkim zlikwido­
wać bazy wojskowe w Japo­
nii, położyć kres okupacji i
nie ingerować w stosunki
Japonii ze Związkiem Ra­
dzieckim i jej innymi sąsia­
dami.

Związek Radziecki ze swej
Strony będzie nadal czynić
wszystko co od niego zależy,
aby nawiązać stosunki dobre­
go sąsiedztwa z Japonią —

co odpowiada interesom na­
rodów obu krajów — i bę­
dzie sprzyjało utrwaleniu po­
koju na Dalekim Wschodzie.

Nowe prowokacje
amerykańskie

BERLIN (PAP)
Między NRF a zachodnim Ber­

linem po autostradzie Berlin —

Helmstedt odbywa się w dalszym
eiągty demonstracyjne przemiesz­
czanie amerykańskich jedno­
stek wojskowych. W ub. tygorj-
driiu z zachodniego Berlina do

NRF wyjechała kompania wojsk
amerykańskich pod pretekstem,
że w Niemczech zachodnich

przejdzie „ćwiczenia wojskowe”.
Kompania ta już powróciła do

zachodniego Berlina. W środę z

zachodniego Berlina do NRF

wyjechała jeszcze jedna kompa­
nia szóstego pułku piechoty ame­
rykańskich wojsk okupacyjnych.
Za kilka dni powróci ona rów­
nież do zachodniego Berlina.

zaczął
wszystkie miejsca w lokalach
rozrywkowych są już dawno
zajęte. Podczas gdy w ubie­
głym roku w Warszawie jesz­
cze na parę dni przed Sylwe­
strem można było, przy odro­
binie szczęścia, wykupić karty
wstępu nawet do „Grand Ho­
telu” i „Bristolu” — dzisiaj
trudno o tym marzyć. W kilku
miastach trzeba było „poza
planem” włączyć do- sylwestro­
wych przygotowań dalsze za­
kłady gastronomiczne, a i to
nie zaspokoi wszystkich po­
trzeb z uwagi na brak dosta­
tecznej ilości zespołów orkie­
strowych. W związku z tym
część imprez rozrywkowych,
zwłaszcza dla młodzieży „za­
bezpieczona” będzie muzyką z

płyt. Centralny Zarząd Prze­
mysłu Gastronomicznego spo­
dziewa się ponadto dostawy,
jeszcze przed Nowym Rokiem
lub w pierwszych dniach sty­
cznia pierwszej partii importo­
wanych „szaf grających”. O-
trzymają je niektóre większe
lokale gastronomiczne.

Za trzy dni Sylwester
CAF — Fot Langda

W ósmą rocznicę
śmierci poety

Pomnik
Juliana lawina

stanał w Łodzi
ŁÓDŹ (PAP)

„Niechaj potomni przestaną
snuć domysły „w sprawie Tu­
wima” — bo sam oświadczam:
mój gród — to Łódź, to moja
kolebka rodzima!”

27 bm. w ósmą rocznicę
śmierci Juliana Tuwima, mia­
sto, któremu poświęcił on za­
cytowany wyżej wiersz, uczci­
ło pamięć znakomitego poety
wzniesieniem pomnika. Pom­
nik — brązowe popiersie na

postumencie — stanął naprze­
ciwko Młodzieżowego Domu
Kultury im. Tuwima przy ul.
Moniuszki,

MOM*
Na inwestycje wydaliśmy w tym roku 108,6 mld zł

izb mieszkalnych
innych — plany będą prze­
kroczone.

Przewiduje się, że łączny
plan budownictwa izb, tj. rad
narodowych, spółdzielczości i
imdywidualine) oraz zakładów
pracy zostanie zrealizowany.
A plan ten był niemały i wy­
nosił ogółem 305 tys. izb.

wykonane
KATOWICE (PAP)

27 bm. w godzinach popołu­
dniowych na trzy dni przed
terminem przemysł węglowy
wykonał roczne zadania wydo­
bywając 105,5 miliona ton wę­
gla. Do końca roku górnictwa
węglowe wydobędzie jeszcze
ponad milion ton. Po raz pier­
wszy łJ wielu lat tegoroczne
zadania wykonają wszystkie
bez wyjątku kopalnie i zjed­
noczenia przemysłu węglowe­
go. Bieżący rok był okresem
poważnych osiągnięć polskie­
go górnictwa, które w tyra
czasie , poprawiło znacznie
wskaźniki techniczno-ekonomi­
czne. Wydajność ogólna w sto­
sunku do roku ubiegłego wzro­
sła o 42 kg na pracowniko-
dniówkę i wyniosła 1327 kg.
Dzięki poprawie warunków

• pracy zmniejszyła się liczba
wypadków.

Z okazji wykonania rocz­
nych zadań przemysłu węglo­
wego minister górnictwa i e-

nergetyki Jan Mitręga przesłał
do Władysława Gomułki, Ale­
ksandra Zawadzkiego i Józefa
Cyrankiewicza depeszę. List z

podziękowaniami i gratulacja­
mi min. Mitręga wystosował
do wszystkich górników, tech­
ników i inżynierów przemysłu
węglowego.

tania już raz wysłała tam
swe wojska w lecie bież. roku.

*

Według ostatnich informa­
cji agencji Reutera, brytyj­
ski lotniskowiec
oraz kilka innych
wojennych, opuściły
rano port Mombassa

*

W środę brytyjski
obrony

.Centauris'
okrętów
w środę
w Kerni.

!ę brytyjski minister
Watkinson odbył z

szefami sztabu brytyjskiego
konferencję, podczas której
omówiono „środki ostrożno­
ści” powzięte ze względu na

„wzmożone napięcie w rejo­
nie Bliskiego Wschodu”, a

ściśle biorąc w strefie Ku­
wejtu.

Jak pisze londyński kores­
pondent agencji
Presse rząd brytyjski
się, że siły zbrojne
Ligi Arabskiej nie są
nie zapewnić bezpieczeństwa
Kuwejtowi, zwłaszcza, że w

swoim czasie ZRA wycofała
swój kontyngent, zaś Syria
zajęta jest własnymi sprawa­
mi wewnętrznymi i chodzi
jej o utrzymanie dobrych sto­
sunków z Irakiem.

France
obawia
krajów
w sta-

Impas w rozmowach

przywódców
laotańisMch

LONDYN (PAP)
Według doniesień z Vien-

tiane, środowe spotkanie
trzech książąt laotańskich za­
kończyło się fiaskiem. Po­
czątkowo przywódca rebe­
liantów Boun Oum nie przy­
był na ustalone miejsce. A
gdy następnie doszło do roz­
mowy między trzema książę­
tami laotańskimi wysunął
nowe żądanie ■— przyznania
w rządzie koalicyjnym 4
miejsc dla tak zwanych „neu-
tralów z Yientiane”.

Toruńska Fa­
bryka Kotłów
wyprodukowała
pierwszą w

kraju poglę-
biarkę wielo-
czerpakową na

pontonie typu
„PWP-310”;

przeznaczoną ,

do pogłębiania
rzek, kanałów
melioracyjnych
oraz do przeko­
pywania no­
wych ścieków.

Pogłębiarka
waży 12 ton,
posiada własne
ćródła napędo­
we (Disel), mo­
że prowadzić
wykopy w wo­
dzie do głębo­
kości 3
dajność
n'e od
ków
wych od 37 tlo
56m’ na go­
dzinę.

Na zdjęciu: przy modelu pogłębiarki główny konstruktor inż. Suchodolski oraz gł.
mechanik St. Starzyński. CAF — Fot. Gili

m. Wy-
zależ-

warun-

tereno-

Nowe dokumenty
obciążają pupila

Adenauera
Dokument następującej tre- na procesie Eichmanna, Ade-

ści odnaleziony został przez
pracowników Komitetu Jedno­
ści Niemiec w Berlinie demo­
kratycznym w aktach archi­
walnych byłego hitlerowskie­
go ministerstwa spraw wew­
nętrznych:

„W poświadczeniu śmier­
ci osób rozstrzelanych 30
czerwca oraz 112 lipca
przyjąć za podstawę dane,
zakomunikowane przez pla­
cówki policji państwowej w

raportach przesianych pod
adresem urzędników stanu

cywilnego, zrezygnować z

interpelacji w celu uzyska­
nia dodatkowych danych”.

Instrukcja ta, na której wi­
dnieje data 28 lipca 1934 roku
oraz numer wyjściowy Ib
22/129, stanowi nieznany dotąd
przyczynek do jednego z pier­
wszych mordów politycznych
Hitlera — rozprawy z grupą
Roehma — w jego własnej
partii nazistowskiej. Cytowany
dokument skierował do prezy­
denta Wrocławia ówczesny
radca ministerialny Josef Ma­
ria Globke, dzisiejszy sekre­
tarz stanu Adenauera.

Dotychczas Globke znany był
jako „judenmoerder” — współ­
twórca i komentator osławio­
nych ustaw norymberskich, na

mocy których dokonano w

Niemczech, a później w całej
niemal Europie eksterminacji
milionów Żydów. Mimo, iż na­
zwisko to wymieniano wielo­
krotnie na procesach zbrodnia­
rzy wojennych, w tym również

nauer pieczołowicie osłaniał
swego pupilka. Obecnie docho­
dzą pod adresem Globkego no­
we zarzuty, obciążające go ró­
wnież jako pomocnika Hitlera
w przygotowaniu mordów po­
litycznych oraz w zacieraniu
śladów tych zbrodni.

Dokument nr I b 22/129 nazi­
stowskiego ministerstwa spraw we­
wnętrznych wraz z Innymi doku­
mentami, stwierdzającymi wspót-
dzialainość Globkego za faszystow­
skie zbrodnie, pokazany został te­
lewidzom NRD oraz opublikowany
w środę w dzienniku „Neues
Deutschland”.

RYSZARD BADOWSKI

WARSZAWA (PAP)
Jak należy ocenić przebieg realizacji zadań inwesty­

cyjnych w 1961 r. — pierwszym roku bieżącej 5-latki?
Z prośbą o odpowiedź na to pytanie zwrócił się

ceprezesa Rady Ministrów Juliana Tokarskiego
stawiciel PAP — red. Andrzej Nowicki.

różnych dziedzinach
darki narodowej, wydatkując
na ten cel 108,6 mld zł, czyli
o ok. 2 mld zł więcej niż
przewidywał plan 5-letni na

ten okres.
Dla zobrazowania sytuacji

w budownictwie przemysło­
wym mogą posłużyć wyniki
realizacji inwestycji szczegól­
nie ważnych dla gospodarki
narodowej. Na 126 obiektów
z listy takich inwestycji, któ­
re miały być przekazane do
eksploatacji w 1961 roku, od­
dano do użytku 109.

Nie przekazano więc 17 o-

bieiktów, przy czym najgorzej
przedstawia się sprawa w

przemyśle chemicznym: Prze­
kazanie 8 obiektów zostało
tam przesunięte na pierwszy
kwartał 1962 r.

Jest to niepokojący sygnał,
jeśli weźmie się pod uwagę
ogromne i niełatwe zadania
inwestycyjne właśnie w re­
sorcie chemii.

Na pozytywną ocenę zasłu­
guje realizacja i oddawanie o-

biektów w br. w hutnictwie
żelaza i stali. W .przemyśle
ńutniczym zostały m. in. uru­
chomione w terminie i przed
terminem: w Hucie im. Leni­
na — wielki piec nr 4, piec
martenowski nr 10, baterie
koksownicze nr 7 i 8, walco­
wnia drobna; w hucie Batory
— walcownia blach grubych;
w hucie Warszawa — walco­
wnia gruba, wydział obróbki
cieplnej i ciągami.

Pomyślna była również re­
alizacja inwestycji w przemy­
śle rolno-spożywczym. Prze­
mysł ten wzbogacił się o po­
nad 100 obiektów.

Oddzielną kartę stanowi
budownictwo elektrowni.
Wiadomo już, że nie będą
oddane do eksploatacji turbo­
zespoły: — w „Siekierkach”
— 30 MW, w „Sierszy” — 130
MW i kilka mniejszych tur­
bozespołów. Łącznie nie zo­
staną przekazane w roku bie­
żącym agregaty o mocy 166
MW.

Trzeba jednak być obiek­
tywnym: budowa elektrowni
w tym roku przebiegała zna­
cznie lepiej niż dawniej. O-
późnienie w uruchomieniu
wymienionych 2 turbozespo­
łów w „Sierszy” i „Siekier­
kach” nie będzie większe niż
3 miesiące.

— Jak można ocenić sytua­
cję w budownictwie mieszka­
niowym?

— Dotychczas nie ma peł­
nych danych o wykonaniu
całości planu budownictwa
mieszkaniowego w kraju. Na­
tomiast plan budownictwa
mieszkaniowego rad narodo­
wych (stanowiący
część całego planu
mieszkań), który
105,246 izb, zostanie
ny. Nie znaczy to jednak, że
we wszystkich województwach
zadania będą w pełni zreali­
zowane. W takich wojewódz­
twach i miastach jak 'War­
szawa, województwo katowi­
ckie, miasto Wrocław i woj.
wrocławskie oraz w szeregu

Bez wątpienia — stwierdza
wicepremier — działalność in­
westycyjna w bieżącym roku
przebiegała o wiele sprawniej
niż w latach ubiegłych. Pozy­
tywnym zjawiskiem było lep­
sze przygotowanie inwesty­
cji, szczególnie w zakresie do­
kumentacji projektowo-kosz-
torysowej. Łącznie realizowa­
liśmy w tym roku około 20
tys. zadań inwestycyjnych w

43 rocznica

powstania
wielkopolskiego

POZNAN (PAP)
27 bm. obchodzono uro­

czyście w całej Wiclkopol-
sce 43-rocznicę wybuchu
powstania wielkopolskiego
(1918/1919). W Poznaniu u-

roczystą akademię poprze­
dziło otwarcie wystawy
pamiątek z powstania wiel­
kopolskiego. Na wystawie
zgromadzono różnego ro­
dzaju dokumenty, książki i
fotografie z okresu po­
wstania. Wieczorem w auli
LTAM odbyło się spotka­
nie, w którym udział wzię­
li b. powstańcy i icli rodzi­
ny, przedstawiciele władz
partyjnych i rad narodo­
wych z sekretarzem KW
PZPR Stefanem Olszow­
skim na czele. Na uroczy­
stość przybył także kon­
sul ZSRR w Poznaniu —

Iwan Skaczkow. Na po­
dium ustawiły się poczty
ze sztandarami powstań­
czymi.

Referat obrazujący czyn
zbrojny powstańców wiel­
kopolskich wygłosił prezes
zarządu okręgu ZBoWiD —

Franciszek Mazur.
Po akademii odbyła się

część artystyczna w wy­
konaniu artystów scen po­
znańskich.

U ujścia Odry i Wisty

£545

Polskie lodolamacze

zdają egzamin
(WiT-AR) Służba przeciwlo-

dowa ujść Wisły i Odry otrzy­
mała lodolamacze rzeczne pol­
skiej konstrukcji, wybudowa­
ne przez załogę Gdyńskiej Sto­
czni Remontowej. Na sporym
odcinku przy ujściu Odry do
Zalewu Szczecińskiego pracują
3 jednostki, a u ujścia Wisły
1 lodołamacz. W najbliższych

dniach wejdą do eksploatacji
dalsze dwa, otrzyma je rejon
dróg wodnych w Tczewie.

Polskie lodolamacze rzeczne

są 2 różnych typów. Pierwszy,
większy, o symbolu „L-500”,
którego projekt opracowano w

Biurze Konstrukcyjnym Tabo­
ru Morskiego w Gdańsku, nosi
roboczą nazwę „czołowego”.
Przeznaczony jest do krusze­
nia lodów w głównym nurcie
■rzeki i wyrąbywania tzw. ryn­
ny. Długość jego wynosi 35,5
m, szerokość na pokładzie —

8 m, wysokość burty — 2,5 m,
zanurzenie — 1,5 m oraz wy­
porność — 170 ton. Jednostka
ta najpierw cofa się, a potem
najeżdża na lód, który łamie
się pod jej ciężarem. Przy po­
krywie lodowej o grubości do
30 cm lodołamacz może speł­
niać swe zadanie także w ru­
chu ciągłym, a także daje so­
bie radę z rozkruszeniem za­
torów lodowych nawet o gru­
bości kilku metrów.

Drugi typ polskiego lodoła­
macz a rzecznego, o symbolu
„L-250”, zrodził się w Biurze
Projektów i Studiów Taboru
Rzecznego we Wrocławiu i
służy do poszerzania rynny w

nurcie rzeki, wyrąbanej przez
lodołamacz „L-500”. Robi to w

dwojaki sposób, zależnie od
grubości pokrywy lodowej i
jej twardości: albo najeżdża
na lód i łamie go, albo też roz-

krusza przy pomocy wytwo­
rzonej fali rufowej. Długość
jednostki wynosi prawie 28 m,
szerokość pokładu — blisko 7
m, zanurzenie — 1,4 m, wyso­
kość burty — 2,4 m, a wypor­
ność— 110 tein.

Skawina

do wi-
przed-

gospo-

poważną
budowy
wynosił

wykona-

1800 ton
aluminium

ponad plan
(Inf. wl.) Jak nas informuje

zastępca dyrektora naczelnego
Huty Aluminium mgr inż. Mie­
czysław Woźniak Huta Alumi­
nium wykonała plan roczny.
Zakład ten do końca roku da
dodatkową produkcję wartości
około 30 min złotych. Sukces
ten możliwy był do osiągnię­
cia dzięki rytmiczności wyko­
nywania planów miesięcznych.

Należy tu zaznaczyć, że war­
tość planowej produkcji w ro­
ku przyszłym wynosi 1.040 min
złotych.

Na terenie Huty prowadzi
się dalszą rozbudowę. M. in.
noważnie zaawansowana jest
budowa wydziału masy anodo­
wej, jak również w projekcie
jest budowa wydziału stopówj m wa wy

I aluminiowych. (CM)

ZJsaKsssaMMMn

PRZYCHÓWEK ŁÓDZKIEGO ZOO

Narodziny czarnej pantery w niewoli należą do rzad­
kości. Tym sukcesem może pochwalić się łódzkie ZOO.

' CAF — fot. RozmysłowicZ

W przededniu podpisania
rozejmu w Rzymie?

(OD STAŁEGO KORESPONDENTA W RZYMIE)

Od pewnego czasu koła poli­
tyczne bliskie ekspozytury
Tymczasowego Rządu Repu­
bliki Algierskiej w Rzymie o-

biega pogłoska o tajnych ne­
gocjacjach francusko-algier­
skich, odbywających Się w sto­
licy Włoch. Jak wynika z in­
formacji uzyskanych w tych
kołach pierwsza część rozmów
zakończyła się w Rzymie 9
grudnia. W toku rozmów oby­
dwie strony zbliżyć miały swo­
je poglądy odnośnie dwóch
najbardziej kontrowersyjnych
dotychczas spraw: przyszłdści

francuskich baz wojskowych
w Algierii i kwestii eksploa­
tacji nafty na Saharze.

W toku rozmów — obydwie
strony wyraziły podobno wstę­
pną zgodę na to, że sprawy te

znaleźć mogą swoje ostateczne
rozwiązanie po podpisaniu ró­
żejmu w Algierii. Strona fran­
cuska miała ponadto zgodzić
się na uznanie suwerenności
algierskiej nad całym teryto­
rium Sahary. Sprawa baz woj­
skowych mogłaby być rozwią­
zana w sensie ich „czasowego
pozostania" pod auspicjami
Francji lub NATO.

W kołach bliskich FLN mó­
wi się, że osiągnięte „wstępne
porozumienie odnośnie zasad"
poddane zostało pod dyskusję
Tymczasowego Rządu Repu­
bliki Algierskiej w Tunisie. W
ostatnich dniach grudnia wy­
słannicy Tymczasowego Rządu
Republiki Algierskiej przybyć
mają ponownie do Rzymu, by
przekazać ewentualną wiążącą
odpowiedź stronie francuskiej.

Jak się dowiadujemy,-w śro­
dę 27 bm. przybyli samolotem
do Rzymu: członek Tymczaso­
wego Rządu Republiki Algier­
skiej, minister Ben Tobbal i
doradca polityczny TRRA, Bu-
mendzel. Podróż ich określa
się tutaj oficjalnie jako „pry­
watną”. Jednak zdaniem rzym­
skich obserwatorów politycz­
nych obydwaj działacze al­
gierscy spotkają się z przed­
stawicielami francuskimi ce­
lem przeprowadzenia drugiej
serii rozmów. Od ich ostatecz­
nego wyniku uzależnione bę­
dzie to. czy w najbliższym

czasie istotnie podpisany zo­
stanie w Algierii rozejm po­
między Francją a rządem al­
gierskim. Jakby wynikało z

najświeższych informacji i po­
głosek, koła algierskie okazu­
ją „umiarkowany optymizm”
i nie zaprzeczają możliwości
takiego właśnie rozwoju sy­
tuacji.

Trudno, oczywiście, ustalić
wiarygodność wszystkich krą­
żących tu pogłosek na temat

potajemnych rozmów francu-
sko-algierskich, a zwłaszcza
ich wyników. Tym niemniej
zdaniem wielu obserwatorów
zachodnich prawdopodobne
jest, że w swoim przemówie­
niu telewizyjnym w dniu 29
grudnia generał de Gaulle u-

jawni choćby częściowo wyni­
ki tych negocjacji.

IGNACY KRASICKI

Z okazji trzeciej ręczmy
wyzwolenia Kitóy

Uroczystości
w Szczakowej
(Inf. wł.) W dniu wczoraj­

szym z okazji trzeciej roczni­
cy wyzwolenia Kuby odbyła
się w Domu Kultury Huty
Szkła w Szczakowej uroczysta
akademia z udziałem Kubań-
czyków odbywających prakty­
ki w zakładach pracy w Pol­
sce oraz studiujących w na­
szych uczelniach. Po zagajeniu
przez Aristidesa Garoię zabrał
głos Bogdan Engelhard, sekre­
tarz POP Huty Szkła „Szcza­
kowa”, w którym to zakładzie
zapoznają się z .procesami te­
chnologicznymi młodzi Kubań-
czycy. Przybyły na uroczysto­
ści do Szczakowej I sekretarz
ambasady kubańskiej w War­
szawie I. Gomez odczytał list
Fidela Castro do Kubańczy-
ków w Polsce. W akademii
wzięli udział przedstawiciele
Klubu Przyjaciół Kuby po­
wstałego niedawno w Bochni,

(sal.)



GAZETA KRAKOWSKA

Związek Radziecki
I

CHRUSZCZÓW PRZYJĄŁ
AHERDANE

MOSKWA. Premier ZSRR Niki­
ta Chruszczów przyjął 27 bm. na

Kremlu przebywającego w Zwią­
zku Radzieckim ministra obrony
narodowej Maroka, Mahjoubi
Aherdane i odbył z nim rozmo­
wę.

SUSZA
w Środkowej Australii

PEKIN. Jak donoszą z Sydney,
środkowa Australia nawiedzona
została przez katastrofalną posu­
chę. Od 8 miesięcy nie spadła
tam kropla deszczu. W niektó­
rych okolicach deszcz nie padał
od roku. Nie sprzyjające warunki

atmosferyczne wyrządziły wiel­
kie straty hodowcom bydła. Ty­
siące zwierząt- padlo z pragnienia
i głodu. Nad olbrzymimi poła­
ciami wyschniętego stepu unoszą
Się kłęby kurzu.

W 48 GODZIN Z MOSKWY
N OKOLICE BIEGUNA

POŁUDNIOWEGO
OSLO. Cywilne lotnictwo ra­

dzieckie zanotowało na swym
koncie nowy, wielki sukces, a

mianowicie przelot na trasie
Moskwa — Mirnyj na Antarkty­
dzie.

i Samoloty radzieckie typu
„IŁ-18” i „AN-10” przebyły po­
myślnie trasę długości 25.300 km

zużywając na to około 48 go­
dzin. Samoloty leciały trasą przez
Indię, Indonezję, Australię, Nową
Zelandię, amerykańską bazę an-

tarktyczną Mc Mudro, lądując w

radzieckiej bazie antarktycznej
Mirnyj, położonej niedaleko bie­
guna południowego.

z 80 krajami
Trzy czwarte ogólne] wymiany towarowe]

przypada Ha kicje obozu socjalistycznego
MOSKWA (PAP)

Rozmiary handlu zagranicznego ZSRR osiągnęły już w

roku bieżącym poziom na kreślony na rok 1965 —

oświadczył korespondentowi agencji TASS minister
handlu zagranicznego ZSRR Nikołaj Patoliczew.

W ciągu pięciolecia, które
minęło od XX Zjazdu KPZR
— stwierdził minister — han­
del zagraniczny ZSRR zwięk­
szył się blisko dwukrotnie, a

w porównaniu z okresem
przedwojennym — dziesięcio­
krotnie. Obecnie Związek Ra­
dziecki utrzymuje stosunki
handlowe z przeszło 80 kraja­
mi, podczas gdy przed pięciu
laty handlował z 59 krajami.

Trzy czwarte ogólnej wy­
miany towarowej z zagranicą
przypada, na kraje obozu so-

Jordania

tRagiczny finał

RUCHU ŚWIĄTECZNEGO
NOWY JORK. W okresie świąt

W wypadkach drogowych na tere­
nie stanów Zjednoczonych zgi­
nęło przeszło 500 osób. Jest to

największa liczba ofiar wypadków
drogowych w okresie świąt Boże­
go Narodzenia w ciągu ostatnich
8 lat. W wyniku pożarów 1 in­
nych wypadków zginęło dalszych
160 osób.

Z ALGIERII
PARYŻ. Ofiarą zamachów ultra-

łowskich dokonanych we wtorek
w Algierii padło 14 zabitych 1 19

rannych. W sumie zamachów by­
ło 31.

W Oranie doszło do burzliwych
manifestacji arabskich na przed­
mieściach. Policja kilkakrotnie
strzelała do manifestantów. AFP
nie wymienia liczby zabitych ani

rannych.

proponuje
bsjkst Francji

KAIR (PAP)
Minister spraw zagranicz­

nych Jordanii Husseini o-

świadczył w środę w Amma-
mie, że jego rząd zapropo-
wał, aby Liga Arabska zarzą­
dziła ekonomiczny i kultural­
ny bojkot Francji celem po­
parcia walki narodu algier­
skiego o niezawisłość. Odpo­
wiednie pismo zostało przeka­
zane sekretarzowi generalne­
mu Ligi Arabskiej Hassounie.
Rząd Jordanii domaga się, a-

by sprawa bojkotu stanęła na

porządku dziennym najbliż­
szego posiedzenia Ligi.
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Po Bermudach

Wojnar broni tytułu mistrza świata

Krynica przeżyje
znów wielkie dni

W cieniu wielkiego FIS-u,
perła polskich uzdrowisk —

Krynica, przygotowuje się do
ważnej sportowej imprezy, sa­
neczkowych mistrzostw świa­
ta. Czasu pozostało już nie­
wiele. Mistrzostwa odbędą się
w dniach o-d 9 do li lutego. Nic
więc dziwnego, że w mieście
panuje gorączkowy nastrój.
Działacze sportowi i ojcowie
miasta wkładają wiele wysił­
ku, aby Krynica była jak naj­
bardziej okazała, aby mistrzo­
stwa przebiegły jak najspraw­
niej. W tej chwili trwają pra­
ce wykończeniowe przy torze

saneczkowym na Górze Par­
kowej. Zakładane zostaje o-

świetlenie, przystąpiono także
do obladzania toru. Według o-

ceny fachowców, tor na Górze
Parkowej po zakończeniu ko­
smetyki będzie jednym z naj­
ładniejszych obiektów tego ty­
pu na świecie.

Do Krynicy wybiera się eli­
ta saneczkarzy z 17 państw:
Austrii, NRD, NRF, Czecho­
słowacji, Szwajcarii, Włoch,
Francji, Anglii, Jugosławii,
Belgii, Holandii, Norwegii,
Szwecji, Lichtensteinu, Grecji,
USA i Argentyny. Polacy bę­
dą mieli na pewno trudne za­
danie obronienia czołowej lo­
katy, jaką załjmują w sanecz­
karstwie światowym. Jerzy
Wojnar bronił będzie tytułu
mistrza świata w jedynkach,
który zdobył w Girenbadzie w

Szwajcarii. Własny, dobrze
znany tor, na którym podczas
poprzednich mistrzostw świa­
ta, jakie odbyły się w Kryni­
cy, odnieśliśmy tyle sukcesów,
może spowodować, że Polacy
wyzbędą się niebezpiecznej
tremy, towarzyszącej zawsze

przy wielkich zawodach. So­

lidny trening, brawura i
wspaniała walka na torze,
która cechuje zawsze Polaków
może dopełnić reszty.

Krynica przeżywać będzie
wieiK.e dni. Nie obce jej by­
ły już wielkie imprezy spor­
towe. Do tej przygotowuje się
jednak niezwykle pieczołowi­
cie. Rozpracowano już szcze­
gółowo wszystkie kwestie or­
ganizacyjne i sportowe mi­
strzostw. Obecnie robi się
wszystko, aby zagraniczni go­
ście sportowcy i polscy turyści
czuli się w Krynicy jak najle­
piej. Aby wywieźli stąd miłe
wspomnienia i wrażenia.

cjalistycanego. Wydaje mi się
— dodał minister Patoliczew
— że jest to dobry wskaźnik
potęgi gospodarczej światowe­
go systemu socjalistycznego,
który zaspokaja najważniej­
sze potrzeby wszystkich
państw socjalistycznych czer­
piąc z zasobów nowego świa­
towego rynku socjalistyczne­
go.

Patoliczew stwierdził na­
stępnie, że wymiana towarowa

między ZSRR a Indią, Indo­
nezją, Zjednoczoną Republiką
Arabską i szeregiem państw
afrykańskich zwiększyła się

w ciągu minionego pięciole­
cia przeszło trzykrotnie.

W sposób istotny rozwinęła
się wymiana handlowa z Wło­
chami, W. Brytanią, NRF,
Francją i Japonią. Łącznie
wymiana towarowa między
ZSRR a krajami kapitalisty­
cznymi wzrosła w ciągu
tni>ch pięciu lat przeszło
krotnie.

W handlu zagranicznym
charakterystyczne jest to,
raz większego znaczenia
ra eksport produkcji przemysłu
maszynowego, metalurgicznego i

naftowego. Przed wójną te ro­
dzaje produkcji wynosiły 15 proc,
eksportu radzieckiego, obecnie
zaś’ wynoszą ponad 50 proc.

XXII Zjazd KPZR — powiedział
w zakończeniu minister Patoli-
czew — nakreślił gigantyczny roz­
wój przemysłu i rolnictwa. Stwo­
rzy to trwałą bazę dalszego nie­
ustannego wzrostu radzieckiego
handlu zagranicznego. Według o-

bliczeń ekonomistów radzieckich,
w ciągu najbliższych 20 lat han­
del zagraniczny ZSRR może wzro­
snąć czterokrotnie.

osta-
dwu-

ZSRR
że co-

nabie-

Izolacja Francji
Podczas naukowo-techni­

cznej konferencji w Proko-
piewsku (ZSRR) poświęco­
nej wymianie doświadczeń
w dziedzinie wydobywania
węgla, delegacja polska
zwiedziła kopalnię „Tom-
Usinskaja 1—2”. Polskich
górników oprowadzał głów­
ny inżynier B. P. Kaługin
(z prawej).

Saneczkarze już trenują
Kadra narodowa rozpoczęła

już przygotowania do VII mi­
strzostw świata w sanecz­
kach, które odbędą się w Kry­
nicy. Czołówka zawodników

przebywa obecnie w Karpa­
czu. 10 stycznia rozegrane zo­
staną tu pierwsze ogólnopol­
skie zawody o puchar „Śnież­
ki”. W styczniu kalendarz im­
prez jest wypełniony do ma­
ksimum. 13 i 14 stycznia na

torze w Karpaczu odbędą się
zawody o puchar GKKFiT.

Następnie kadra przeniesie się
na treningi do Krynicy. 20 i
11 stycznia czołówka walczyć
będzie o puchar naszej Re-

iakcjj. W tym samym czaśie

Jdbędą się w Mikuszowicacli
mistrzostwa Polski juniorów,
po czym najlepsi wyjadą na

mistrzostwa Europy do au­
striackiej miejscowości Bad-

aussee.

Seniorzy 23 stycznia walczyć
będą o puchar Loteczki. 27
i 28 stycznia odbędą się mi­
strzostwa Polski.

Psryskie ecś-a spotkania Kenneiiy-MacmiHsn
PARYŻ (PAP)

„Po rozmowach bermudskich — izolacja Francji”. „Ber­
mudy przypieczętowują izolację Francji” — oto dwa cha­
rakterystyczne tytuły dzienników — „Combat” i „Auro­
rę” wskazujące na wnioski, jakie prasa francuska wysnu­
ła z rozmów między Kennedy’m a Macmilianem.

„Od trzech lat generał de nia” pisze gaullistowski
Gaulle stara się przekształcić „Combat”.^
, tandem” anglo-amerykśński
v/ „triumwirat” amerykańsko-
francusko-angielski. Stanowi­
sko Francji w kwestii Berlina

sprowadziło te wysiłki do ze­
ra. Nie ulega wątpliwości, że

konferencja na Bermudach
oznacza odnowę „specjalnych
stosunków” między Londy­
nem a Waszyngtonem. Te dwa
kraje są teraz „upoważnione”
co nawiązania kontaktów . z

Moskwą. Macmillan postara
się uzyskać w tej sprawie zgo­
dę Adenauera w dniu 9 stycz-

Fot. CAF

Bonn woli

„kontakty**
od rokowań

BONN (PAP)
„Rząd NRF — stwierdza dzien­

nik „Muencher Merkur” na mar­
ginesie spotkania na Bermudach—

pragnie nie dopuścić do tego, by
zachodnie sondowania w Moskwie
nie przekształciły się w formalne
rokowania”.

„Dońskie koła rządowe — pisze
dziennik — śledziły ze szczególną
uwagą doniesienia o rezultatach
rozmów na Bermudach między a-

merykańskim prezydentem Ken-

nedym i Macmilianem”... Wspomi­
nając o zamiarach nawiązania
kontaktów dyplomatycznych Za­
chód — Wschód, które mają być
podjęte przez ambasadora USA w

Moskwie, dziennik pisze, że „rząd
federalny poprze te rozmowy
kontaktowe. Jednakże będzie u-

pierać się przy tym, także w

związku z oczekiwanymi narada­
mi z rządem brytyjskim, ażeby
te sondaże nie przekształciły się
w formalne rokowania Wschód—
Zachód”.

„Aurorę” powołuje się na

wiadomość amerykańskiej a-

gencji prasowej AP, która
podaje, że „de Gaulle będzie
informowany o dalszym prze­
biegu sprawy”. Dziennik pod­
kreśla w swym komentarzu
słowo — informowany — i
wysuwa stąd wniosek, że „de
Gaulle nie będzie już konsul­
towany”.

Paryskie koła polityczne o-

bawiają się, że zostaną izolo­
wane nie tylko od poczynań
Amerykanów i Anglików, ale
także od tego co robi Bonn.
Paryscy komentatorzy nie wy­
kluczają, że Adenauer będzie
musiał pod wspólnym naci­
skiem Waszyngtonu i Londy­
nu ustąpić ze swego nieprze­
jednanego stanowiska. Było­
by to ciężką porażką dla poli­
tyki Pałacu Elizejskiego, dla
którego ścisły sojusz z Bonn
jest ośrodkiem presji w kie­
runku zmiany tandemu ahglo-
amerykańskiego w NATO na

tiiumwirat z udziałem Fran-

Miliardy lirśw

wyrzucone w błoto
RZYM (PAP)

Konntetja parlaimeniLaima pirzeipro-
wadzająea śledztwo w sprawie
■nadużyć -i niielegiailtnyich transakcji
pcipehntanyich przy bind o-w?e lotmi-
eka Fiiutnaiciino pod Rzymem za­
kończyła pracę. Sprawozdanie ko-

misji' będtziie oficjatoio podane dło
wiadomości. cpicriii puibliic-anej do-

pieiro w połowie slyecnniba. Już te­
ina® jeidnak praca włoska -przewi­
duje, że sprawoodainiiie wywoła
■dailsize i'in'beirpęiLaoj.e posetlsW.

. Wiadomo jest, że .budowę lo-
•bniskia wydano olibT.zymie sumy
baz uprzedniego zadiegalizowainia
wydatków. Za podmokłe tereny,
(które wyimagaiją stałego osuszania
1 tniiie nadają się pod lotnisko. za­
płacono rodzimie księcia To-rioinia

ipo 740 tyś. Ilirów tza hektar czyli
wielokrotnie więcej niż przewidy­
wali ipmeliimiinanz. Wiiele praic bu-
d owianych przeprowadzono bez

upinzeidinioh ptrzeUair.gów ma zasadzie

„lanajomośct”, w czym zamieszani

są wysccy dygnitarze chadecji i

mządiu. Okazuje się, że znaczna

część wydaćkowam-ytch 70 mid bar­
dów lirów aostiaila dosłownie wy-
r-ziucorua w błoto.

na

Adresaci otrzy-
po Nowym Ko-

SERYATIUS

Opewnym ambasadorze
opryszkui zwykłym

Meksyk nie schyli czele

przed szantażem gospodarczym"
P.str.o meksykańskie o kampanii

prasy USA

ptera zasadę wolności i samo­
określenia państw suweren­
nych, nie dopuszczenia do ob­
cych ingerencji.

Mimo ataków prasy północno­
amerykańskiej, Meksyk zbliża się
do końca 1961 roku z wielkimi
sukcesami w rozwoju gospodarki.
W pozostałych krajach Ameryk).
Łacińskiej, gdzie rządy są mario­
netkami departamentu stanu USA
zaobserwowano w roku bieżącym
upadek gospodarki.

„Manana” podkreśla, że Meksyk
nigdy nie ugiął się przed szan­
tażem gospodarczym i tym bar­
dziej nie uczyni tego dziś, gdy
Stanom zjednoczonym bodajże
więcej zależy na Meksyku, niż

Meksykowi na nich.

Świąteczne Życzenia
PO NOWYM ROKU

PARYŻ. W Wigilię świąt za-

łtrajkowali we Francji pracowni­
cy transportu poczty: kierowcy
samochodów pocztowych, pracow­
nicy wagonów segregacji kores4

pondencji itp. Strajk spowodował
olbrzymie zatory w zwiększonym,
W związku ze świętami, obrocie

pocztowym. W samym Paryżu za­
blokowanych zostało w punktach
rozdzielczych około 500 milionów
listów i kartek,
mają je dopiero
ku.

UZASADNIA
ODWOŁANIE
EICHMANNA

BONN. Obrońca, skazanego
śmierć przez sąd izraelski Adolfa
Eichmanna, adwokat koloński
Servatius udaje się dziś do Izraela,
by złożyć osobiście w określonym
terminie do 30 bm. uzasadnienie
odwołania od wyroku.

Kancelaria Servatiusa zapowie­
działa w środę, iż uzasadnienie to

opierać się będzie na poddaniu w

wątpliwość kompetencji sądu
Izraelskiego w tej sprawie, na

interpretacji strony prawnej por­
wania Eichmanna w Argentynie
oraz ewentualnie na kilku proce­
duralnych uchybieniach przewodu
sądowego.

Liczba mieszkańców

Japonii zbliża się do
100 milionów

PEKIN (PAP)
Według japońskiego biura

statystycznego, 1 października
br. ludność Japonii wynosiła
94.280.000 mieszkańców.

IW&ssz komentarz

, mbasadora przedstawimy od razu.
/?■Jest nim dyplomatyczny przedsta-

wiciel rządu Stanów Zjednoczonych
w Kongu, ambasador Gullion. W o-

się aktywno-
wymaga się

więc musiały
departament

statnim tygodniu wykazał
ścią, jakiej normalnie nie
od dyplomatów. Szczególne
być powody, dla których
stanu polecił swemu przedstawicielowi
dyplomatycznemu pokierowanie wyda­
rzeniami, rozgrywającymi się w Kongu.
Jego pierwszym krokiem było spowodo­
wanie zawieszenia broni między woj­
skami watażki Czombego a żołnierzami
w błękitnych hełmach ONZ. Potem spro­
wadzenie Czombego do Canossy, to jest
do bazy centralnych władz kongijskich
w Kitonie. Wreszcie, zmuszenie go do
podpisania 8-punktowej deklaracji po­
jednania z premierem Adoulą. O tej
działalności pana ambasadora wiemy
łącznie z różnymi szczegółami, jakie u-

jawnił przypadkowo przedstawiciel ONZ
Ralf Bunćhe. Jakimi intencjami kierował
się ambasador Gullion — to już trud­
niejsza do odgadnięcia sprawa.

Stany Zjednoczone poparły akcję
wojsk ONZ, zmierzającą do zlikwidowa­
nia odrębności Katangi, a przede wszy­
stkim samodzielnej siły wojskowej Czom­
bego, kierowanej przez dobrze płatnych
najemników, zwerbowanych wśród naj­
większych mętów, jakie odprysły od

francuskiej Lęgii Cudzoziemskiej lub
przeżyły upadek hitlerowskiej SS. Rów­
nież Stany Zjednoczone zapobiegły osta­
tecznej klęsce Czombego, dając mu szan­
sę przetrwania, skoro złoży podpis pod
porozumieniem z premierem Adoulą
Jaką rolę w tym wszystkim odegrał am­
basador Gullion? Widocznie ostrzegł de­
partament stanu, że wraz ze zniknięciem
Czombego, kolonializm z wszystkimi for­
mami nowoczesnej eksploatacji narodów
zacofanych utraci w Kongu ostatnią pod­
porę. Dlatego wezwał do odwrotu i Czom-

llIfflllMHIIIlIlft

be zyskał na czasie w momencie, gdy
zdawało się, że los jego został przypie­
czętowany.

Tyle o ambasadorze, a co można po­
wiedzieć o zwykłym opryszku? Pan am­
basador nie obrazi się, że stawiamy go
w takim dwuznacznym towarzystwie,
jak Moisi Czombe. Ostatecznie w służbie
dyplomatycznej ma się do czynienia
z niejednym oprychem. Otóż Czombe
podpisał, ale teraz mówi, że nie miał
prawa takiego podpisu umieścić na

przedłożonym mu dokumencie, który zre­
sztą uważa za świstek papieru. Jednym
słowem dał się sprowadzić panu amba­
sadorowi do Kitony, ale nie ma zamiaru
zastosować się do podjętych tamże zobo­
wiązań. Chociaż wysłał wczoraj do Leo-
poldoille swych parlamentarzystów, ale
równocześnie przyjmuje pospieszne po­
siłki z sąsiedniej Rodezji. A swego mini­
stra spraw zagranicznych wysyła do Pa­
ryża i Brukseli, by szukać oparcia dla
dalszych swych zamierzeń. Z łaski pana
ambasadora zyskał na czasie, teraz ten

czas trzeba jak najlepiej wykorzystać.
Pozostawmy jednak głównych aktorów

kongijskiego dramatu samym sobie. Nas
będzie interesować, czy w wyniku spot­
kania w iJtonie możliwe jest jakieś —

choćby prowizoryczne — uregulowanie
egzystencji Konga, jako niepodległego
państwa. Gdyby zawarte w Kitonie po­
rozumienie zostało w pełni zrealizowa­
ne, dokonano by wielkiego kroku na­
przód. Cóż z tego jednak, skoro nawet
w tymże departamencie stanu, który
kierował krokami ambasadora Gulliona,
mówi się, że „porozumienie to jest zbyt
piękne, by było prawdziwe’’. A zatem,
sprawy poiorócą do zwykłego biegu,
Czombe będzie dalej czuł się udzielnym
panem na swym podwórku. I zrobi uży­
tek z broni, którą ma i jaką nadal otrzy­
muje. Niemała w tym będzie zasługa
pana ambasadora. Jan PELCZARSKI

OBIEKTYWEM
PRZEZ ŚWIAT

CZECHOSŁOWACJA
Średnia szkoła medyczna

dla optyków w Jabłonce n.

Nysą jest jedyną tego typu
szkołą w Europie środko­
wej. Po czteroletniej nauce

absolwenci szkoły pracują
jako pomocniczy personel
w służbie zdrowia.

Na zdjęciu: uczniowie
szkoły na zajęciach prakty­
cznych przy fotometrze.

Fot. CAF

W Berlinie omawiano szczegóły
XV jubileuszowego Wyścigu Pokoju

wyzwolenie
Irianu Zachodniego

DELHI (PAP)
Jak donoszą z Djakarty, w

dniu 26 bm. prezydent Indo­
nezji Sukarno ponownie za­
powiedział wyzwolenie za­
chodniego Irianu spod pano­
wania holenderskiego. Prezy­
dent przemawiał na otwarciu
zjazdu partii narodowej.

Poleciłem — oznajmił on —

radzie obrany narodowej, aby
utworzyła w całym kraju
punkty werbowania ochotni­
ków. Ochotnicy ci zdobędą
wyszkolenie wojskowe i zo­
staną wysłani do zachodniego
Irianu. Prezydent wezwał po­
nownie naród indonezyjski do
jedności.

Zwracając się do przedsta­
wicieli dyplomatycznych in­
nych państw podkreślił, że
rząd jego nie rzuca słów na

wiatr. Nie jestem kłamcą —

oświadczył Sukarno — jestem
rzecznikiem narodu indone­
zyjskiego. Możemy prowadzić
rokowania ż Holandią — do­
dał on — jedynie na bazie
przekazania przez ten kraj
administracji nad zachodnim
Irianem w ręce Indonezji.

Sukarno powiedział na­
stępnie, iż jego poprzednie
propozycje zostały odrzucone
przez Holandię. Wszelkie pró­
by nadania przez Holendrów
zachodniemu Irianowi tzw.

„samookreślenia” stanowiły­
by posunięcia neokolonialisty-
czne.

Z Djakarty donoszą, że prezy­
dent Sukarno utworzył 26 bm.

specjalny sztab operacyjny, który
będzie m. in. pełnił funkcję jego
doradcy w związku z przygotowa­
niami Indonezji do wyzwolenia
zachodniego Irianu spod panowa­
nia holenderskiego.

Na czele specjalnego sztabu sta­
nął generał Ahmad Jani, aw

jego skład weszli poza tym ge­
nerał lotnictwa Wirjosaptro, puł­
kownik marynarki Subono i

Sutjipto.

Konferencja pisarzy
Afryki i Azji

< KAIR (PAP)
Stały sekretariat Rady So­

lidarności Narodów Azji i Ar
frytki z siedzibą w Kairze O-
głosiił oficjalny komunikat o

zwołaniu konferencji pisarzy
Afryki-i Azji, która odbędzie
się w Kairze w okresie od 4
do S lutego 1962 r. Komunikat
podkreśla, że w konferencji
tej po raz pierwszy uczestni­
czyć będą w charakterze ob­
serwatorów pisarze Ameryki
Łacińskiej i pewnych krajów
europejskich. W sumie wezmą
w niej udział pisarze 65 kra­
jów.

Komisja przygotowawcza tej
konferencji zaczyna swe prace od
1 stycznia w Kairze. W jej skład

wchodzą przedstawiciele Algierii,
Gwinei, Nigerii, Somali, Angoli,
Kenii, Północnej Korei, Iraku,
Palestyny, Północnego Wietnamu,
ChRL, ZSRR, ZRA, Indonezji,
Cejlonu, Ghany, Kamerunu, Ja­
ponii, Sudanu 1 Indii.

oszczerstw

HAWANA (PAiP)
Tygodnik meksykański „Ma-

na>na” pisze w artykule re­
dakcyjnym o kampanii
oszczerstw i szantażu, prowa­
dzonej iprzez prasę USA prze­
ciwko Meksykowi. Pismo
stwierdza, iż kampania ta

wzmogła się z chwilą, gdy sta­
ło się jasme, że Meksyk wy­
stępuje przeciwlko zwołaniu
konferencji konsultatywnej
ministrów spraw zagranicz­
nych państw amerykańskich,
na której ma być rozpatrzony
problem przygotowania wspól­
nych sankcji przeciwko Ku­
bie.

Kraj nasz — podkreśla ty­
godnik — zdecydowanie po-

W Berlinie

Najmroźniejsze
święta stulecia

BERLIN (PAP)
W czasie świąt w okręgu ber­

lińskim temperatura spadła do mi­
nus 23 stoipnl Celsjusza, co Siano­
wi rekord staną w grudniu, nie

notowany w
“

60 lat.
Berlin >e od pomad

BONN (PAP)
nnacanego spadku

w środkowej części
Z powodu

temperatury
Niemiec przerwany 'został trans­
port wodny na szlakach łączących
Niemcy za eh odmie z NRD. Gruba

skorupa lodu uwięziła statki; tyl­
ko w okręgu Bruir.ezwJku około
50 statków zostało zairzymar.ych,
zaś 2W w parcie ireeccnyim Mindem
nad Wezerą.

W Berlinie odbyło się po­
siedzenie komitetu organiza­
cyjnego Wyścigu Pokoju. Ob­
rady poświęcone były XV ju­
bileuszowej imprezie redak­
cji „Trybuny Ludu”, „Neues
Deutschland” i „Rudeho Pra-
va”, jak również wyścigom w

późniejszych latach.
Zarówno trasa jak termin

wyścigu w 1962 r. nie uległy
żadnym zmianom. Wyścig od­
będzie się w dniach 2—17 ma­
ja i prowadzić będzie z Ber­
lina przez Pragę do Warsza­
wy.

Pewną innowację wprowa­
dzono w obsadzie komisji sę­
dziowskiej. Obok przedstawi­
cieli Polski, Czechosłowacji i
NRD, do komisji postanowio­
no zaprosić przedstawicieli
trzech innych krajów. Ponadto
uzgodniono, że specjalna ko­
misja zmieni nieco regulamin
wyścigu w celu większego
sprecyzowania przepisów do­
tyczących poruszania się ko­

lumny samochodowej, finiszu
na stadionach oraz kar wy­
mierzanych zawodnikom za

różnego rodzaju przewinienia.
Począwszy od 1963 r. ter­

min wyścigu zostanie nieco
"przesunięty. Impreza ta bę­
dzie się rozpoczynała W
dniach 8. — 10 maja, przez

co zawodnicy będą mo­
gli lepiej się do niej przy­
gotować i unikną chłodów
występujących często w pier-
wszej dekadzie maja.

Przesunięcie terminu Wyści­
gu Pokoju na jeszcze później­
szy termin nie może być bra­
ne pod uwagę ze względu na

to, że impreza ta wówczas ko­
lidowałaby z innymi trady­
cyjnymi wyścigami, mającymi
od lat swoje stałe miejsce w

międzynarodowym kalendarzu
UCI, jak wyścig dookoła Wiel­
kiej Brytanii, Tour de l’Ave-
nir, wyścig dookoła Jugosła­
wii ,wyścig dookoła Austrii
czy mistrzostwa świata.

Sport przywraca zdrowie
Sport jiuż od dawna jest ogrom­

ną pomocą dla lekarzy, szczjegól-
n'ie w procesie rehatoilitacjl. Pio­
nierami wytaorzystamla. sportu w

służbie medycyny byli Anglicy.
Jednaik szkolenie specjalistów dla

tego celu na wyższych ucaatotaoh

wychowania fizycznego zapocząt­
kowano w Polsce. Fachowców

tycłi a każdym rokiem będzie w

kiraju więcej. Kształcą się oni

pod ikilerumikiem naszych naijlep-
szych lekarzy. Nip. kierownikiem
zakładu rehabilitacji przy Akade­
mii Wyehowamia Fizycznego w

Warszawie jesł dyrektor szpitala
ch.iiruir.gil (kostnej w Konstancinie

doc. dir. Marian Weiss..
Zdaniem fachowców wszystkie

prawie dyscypliny sportowe mogą
być wciągnięte do walki o zdro­
wie człowieka. Od dawna w wie­
lu szpitalach z dużym powodze­
niem stasuje się pływanie. W

sapiltalu w Konstanoimie jest kilka

małych basenów, a obecnie w no­
wo budowanym pawilonie będzie
większy tego tyipu obiekt o roz­
miarach 16X8 m. Ostatnio dwóch

młodych magistrów wf, pracują­
cych w Ciechocinku, zaczęło
wprowadzać wśród chorych pod­
noszenie ciężarów, jako środek

przywracający władzę w kończy­
nach. Prawdziwie zbawienne wy-

Zwycięstwo
tenisistów Australii

W diruigiim dniu finałowego spot­
kania o 'Puchar Daiyisa rozgrywa­
nego w Melbourne, między teni­
sowymi reprezentacjami Australii
1 Włoch, losy meczu już się roz­
strzygnęły. W grrae pbidwójinej gra-
eze Ausilrailii Neaie Fraser il Roy
Emerson „iraznieślł” światowej
sławy debla włoskiego Niicola

Pietiraingell i Orlando Slrola w

■trzech setach: 6:2, 6:3„ 6:4. Tym
samym drużyna Australii1 prowa­
dząc w meczu 3:0 zapewinika już
sobie zwycięstwo.

------ 0-------

Recknagei
wygrywa w Oberhofie

W rozegranym oneigdaj konkur­
sie skoków narciarskich w Ober-
hof zwyciężył medalista z estać-

n:ej Olimpiady, Reckmagel, uzy­
skując za siko’-j' 06 i 04 metry no­
tę 226,5 pkit. Drugie móejsce zaiął

Harry Glass.

nikł daje łucranictwo. W szpitalu
w Konstancinie dyscyplina ta

wprowadzana została początkowo
wśród dzieci di dala doskonałe wy­
niki. Obecnie, po zdobyciu odpo­
wiedniej ilości luków wyczyno­
wych, których w Polsce na ryn­
ku jest bardzo mało, szpital kon-
stainciństai ma zamiar stosować
łuciznlctwo jako pomoc w rehabi­
litacji dorosłych. Z innych dyscy­
plin chorzy, korzystający nawet
z wózków, uprawiają koszykówką
a Ważę .niektóre konkiurencje lek­
koatletyczne.

Dobry start

młodych tenisistów w USA
W Miami Beach rozpoczął się

największy na świecie turniej
młodych tenisistów, w którym
biorą udział również reprezentan­
ci Polski. Nasi zawodnicy Bieła-

nowicz 1 Kubaty rozpoczęli swój
udział w turnieju od zwycięstwa
w grze podwójnej. Wygrali oni z

parą amerykańską Smuąe, Bray
3:6, 6:3, 6:4.

Nowi mistrzowie

aportu
Zarząd Polskiego Zwlązfku

Szermierczego nadał tytuły mii
sbrzów sportu 10 zaWodinUoom.

Tytuły te, zatwierdzanie prze,z
GKKFiT, otrzymali: Ryszard Pa-
rulskl 1 Witold Woyda (Mary-
mont), Egon Franke (GKS), Skru-
dlik (AZS AWF), Pukała, Pawlai

sowa., Adamczyk (Górnik Katowi­
ce) oraz Nielaibą, Wójcik 1 Wari

dzyńskl (Legia).
-------®-------

Turniej „Trybuny Ludu”

próbą sił

Doroczny turniej bokserski, or­
ganizowany przez PZB i redakcję
„Trybuny Ludu” odbędzie się W
dniach 27 i 28 stycznia 1962 r. w

Gdańsku. Tym razem na starcie

zobaczymy szerokie zaplecze pol­
skiego boksu.

------- G-------

Kronika sportowa
Walne Zebranie Krakowskiego

Okręgowego Związku Kolarskie­
go odbędzie s ę w dniu 7 stycznia

1962 r. (niedziela).
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Z takich rozmów i spot­

kań wyłania się w obrał
niezwykle skomplikowane­
go problemu gospodarstw
podupadłych, zaniedbanych.
Przykładów — setki. Z jed-

dąc, wspierał się cięż­
ko na lasce, kulał. Miał
dobrze po czterdziestce.
Mówił krótko, rzeczo­
wo. Jest inwalidą wo­

jennym, porażonym czę­
ściowo paraliżem. Otrzymu­
je 490 zł renty. Mieszka w

Bytomiu z żoną i dwojgiem
dzieci. Pracuje jako por­
tier. Zarabia około 800 zł.

— A co z gospodar­
stwem? — Kierownik Wy­
działu Finansowego PRN w

Miechowie zaglądnął do do­
kumentów. — Wasza żona
ma 7,75 ha ziemi. Obciąże­
nia rosną z każdym rokiem.
Zadłużenie wobec Wydzia­
łu Finansowego przekroczy­
ło 80 tys. zł. Taki stan nie
może trwać w nieskończo­
ność.

— To prawda. Ale ja od
czasu choroby nie nadaję
się już do prowadzenia
gospodarki — odpowiedział
bezradnie przybyły.

— Jakie widzicie wyjś­
cie?

— Chciałbym ziemię za­
chować dla dzieci. Niechhy-
miały pamiątkę po matce.
Teraz grunt użytkują lu -

dzie.
— Ile lat mają dzieci?
—• Dwanaście i czternaś­

cie...

— koń, krowa. Zabudowa­
nia walą się. Przysłowiowy
brud, nędza i ubóstwo.

W Marcinkowicach na

4.60 ha ziemi gospodaruje
samotny stary człowiek

\

wet go przekroczy. Łączny
obszar — 3.000 ha (wobec
64 tys. ha w całym powie­
cie) .

Jak dotąd z materiałów
tych skorzystał jedynie Wy-

PROBLEM

tnego tylko pow. miechow­
skiego...

Przykład ze wsi Krasie-
niec. Gospodarstwo 4
ha. Stara matka nie­

zdolna do pracy. Dwóch sy­
nów umysłowo chorych.
Jeden na leczeniu. Drugi
błąka się po wsi. Robić nie
ma kto. Jedyny inwentarz

W GÓRACH JEST PIĘKNIE...
Kolejką na Kasprowy Wierch.

CAF — fot. Olszewski

WIEŚCI

(67 lat). Trudno — nieza­
radny, niedołężny. Gospo­
darstwo obciążone spłatami
rodzinnymi znajduje się
w stanie kompletnego za­
niedbania.

Ulina Mała. Gospodar­
stwo 3.93 ha. Właściciel
nieuleczalnie chory (67 lat).
Żona niezdolna do pracy.
Dwoje nieletnich dzieci.
Cały dobytek stanowi kro­
wai10kur.

Biskupice. Gospodarz w

wieku 65 lat. Sam. Niezdol-
nj' do pracy. Ma 2,24 ha.
Inwentarza żywego nie po­
siada. Jeden syn przeniósł
się do sąsiedniej wsi, do
żony. Drugi pracuje w mie­
ście. Dom i stodoła walą
się. Przyznawano wszelkie
możliwe ulgi. Aktualne za­
dłużenia sięgają 22 tys. zł.

4.68 ha ziemi, przeważnie
grunt I klasy. Właściciel,
mężczyzna w sile wieku,
pracuje poza wsią zarabia­
jąc około 800 zł. Żona ma

33 lat. Siedmioro dzieci w

wieku do lat 16. Inwentarz
— koń, krowa, dwa war­
chlaki (stan na dzień 1
sierpnia). Gospodarstwo za­
niedbane. Przykład z Go-
szczy.

Prandocin Iły. Gospodar­
stwo 5.05 ha. Jeden koń.
jedna krowa, dwie kury.
Wszystko „na głowie”
letniej kobiety, która
do pomocy synową,
pracuje w Nowej Hucie za­

rabiając około 1.600 zł mie­
sięcznie. Opinia aktywu
gromadzkiego: „Matka z

synową pracują na gospo­
darstwie. A syn, który po­
winien pracować na roli,
pracuje w przemyśle w No­
wej Hucie. Gospodarka cał­
kowicie zaniedbana i nie
wiadomo kto właściwie gos­
podarzy...” *

Rrak odpowiednich za­
budowań gospodar-

pro-
nie-
po-

dział Finansowy, badając
sytuację materialną tych
z zasady najbardziej zadłu­
żonych wobec państwa po­
datników. Podejmuje się
iecyzje o ulgach, niektórym
umarza zaległości itp. Siłą
rzeczy jednak przyszłość
gospodarstw podupadłych,
ewentualna dla nich pomoc
pozostaje dla Wydziału Fi­
nansowego sprawą margi­
nesową. Tymczasem 3.000
ha ziemi urodzajnej ziemi
miechowskiej to nie bagate­
la. W warunkach tego po-
powiatu, gdzie przeciętna
wydajność z czterech pod­
stawowych zbóż wynosi 21
q z jednego ha, należyte
wykorzystanie takiego area­
łu oznacza możliwość uzy­
skania dodatkowej potężnej
ilości ziarna, nie mniejszej
od tej jaką dostarczają rol­
nicy całego powiatu na po­
czet obowiązkowych do­
staw!

— Zdajemy sobie z tego
sprawę — mówił I sekre­
tarz KP tow. A. Tabiś. —

Po skompletowaniu wszy­
stkich materiałów
rzamy dokładnie
rodzaj pomocy dla

zamie-
określić

gospo-

ROLNICZE
TO SIĘ LICZY NA PLUS

Jesienią br. plan wymiany są­
siedzkiej pszenicy w woj. kra­
kowskim został wykonany w 95

proc, przy ilościowym wzroście
o około 900 ton, w stosunku do
roku 1960. Plan wymiany są­
siedzkiej żyta, zrealizowano w 67

proc. (200 ton więcej). Wyniki to

liczą się do osiągnięć kółek rol­
niczych

JAK

na

smaku i zmniejsza
tego

po-

w starym roku.

BYŁO Z OCHRONĄ
ROŚLIN?

w Krakowskiem zorgr.ni-W br.

zowanj 9S7 brygad ochrony roślin,
spośród których 54G rozwijało oży.
wioną działalność. Na rezultatach

zaciążyło niedostateczne jeszcze
wyposażenie w sprzęt konno-mo-

torowy. Kółka rolnicze dyspono­
wały własnymi 116 opryskiwacza­
mi konno-motorowymi j ciągniko­
wymi oraz 110 pulsopyłami. Środ­
ków chemicznych zużyto o 30

proc, więcej niż w 1960 r.

JUŻ W PRZYSZŁYM ROKU

rolnicy otrzymają trzy nowe typy
-kombajnów — dwa zbożowe i je­
den buraczany. Prace konstruk­
cyjne w fabrykach — w Pozna­
niu, Płocku i Słupsku — są bar­
dzo zaawansowane.

KOLOROWE BUTELKI
NA MLEKO

W Szwecji przeprowadzono ba­
dania, które wykazały, że w

mleku, dostarczanym do domu w

butelkach ze szkła bezbarwnego,
następuje częściowy rozkład kwa.

su askorbinowego, co wpływa
pogorszenie
wartość odżywczą. Wobec

przemysł mleczarski Szwecji
czął dostarczać mleko w butel­
kach żółtych, czerwonych lub

brązowych.

KOMPOSTOWNIA

przerabiająca wszelkie odpady na

cenny nawóz, poszukiwany przez
ogrodników j warzywników, wy­
budowana została w Kielcach.
Jest to pierwszy tego rodzaju za­
kład w Polsce. ’

ZBIEG

Nadleśniczy z Hołubić przetrzy­
mywał w klatce młodego rysia,
którego zamierzał przekazać do

ogrodu zoologicznego. Pewnej
nocy zwierzę wydostało się przez
nieszczelne drzwi klatki, wyiłih
szybę w oknie magazynu, w któ­
rym było więzione j zbiegło do

Brak odpo
budowań
czych i środków

dukcji. (w przypadku
których gospodarstw

starość i
rąk do

losowe,

parcelacyjnych),
samotność, brak
-pracy, wypadki
nieudolność i niezaradność,
rzadziej zła wola, oto naj­
częstsze przyczyny zanied­
bań i upadku pokaźnej licz­
by gospodarstw chłopskich.
Ile ich jest?

W lipcu br. Komitet Po­
wiatowy Partii w Miecho­
wie, dla zorientowania się
w rozmiarach zjawiska, po­
lecił — poprzez komitety
gromadzkie — opisać wszy­
stkie gospodarstwa zanied­
bane. Zajął się tym aktyw
— członkowie partii, sołty­
si, wespół z radami gro­
madzkimi. (Co naimniej
dziwne, że w przedsięwzię­
ciu nie uczestniczy służba
rolna). Zgromadzono do­
tychczas 500 ankiet. I cho­
ciaż prace nie zostały je­
szcze zakończone we wszy­
stkich gromadach ocenia
się, że liczba takich gospo­
darstw sięgnie tysiąca, a na-

M/iłA WOJNA j
po1Udn|oWE3<

Popularnego aktora tea­
tralnego, filmowego, tele­
wizyjnego i reżysera wie­
lu doskonałych widowisk
teatralnych Adama Hanu­
szkiewicza zobaczymy już

w najbliższych dniach w

nowych filmie polskim pt.
. Zuzanna i chłopcy”.

CAF — fot. Rozmyslowicz

Pod koniec 1941 r. spotykamy w pisemkach
„londyńskich” pierwsze alarmujące notatki
o próbach połączenia organizacji lewicowych.
W Krakowie zachowały się wspomnienia o na­
radzie w połowie 1941 r. w mieszkaniu stare­
go komunisty Fr. Szewczyka przy ul. Miodo­
wej, na której byli obecni aktywiści „Polski
Ludowej” i przedstawiciel „Sierpa i Młota”
z Warszawy.

Niestety brak dokładniejszych szczegółów
owego „dogadywania się”, świadkowie prze­
ważnie zginęli. Musiało się coś takiego dziać
w skali ogólnopolskiej i poszczególnych rejo­
nów, skoro Komitet Obwodowy w Krakowie
(powstał w pierwszych dniach lutego 1942 r.)
prawie wraz z powstaniem objął zasięgiem
swego działania całą Polskę południową — od
Sanu po Katowice i na północ po Pińczów
i Sandomierskie. (Towarzysze śląscy z PPR

sięgali przez Cieszyn aż po Trzyniec i Karwi­
nę, mówi się o 2 tys. członków w tych rejo­
nach.) Mam wrażenie, że główną rolę konstruk­
cyjną i koncepcyjną odegrała tu „Polska Lu­
dowa”, tak ze względu na centralne swe — po­
wiedziałbym — usytuowanie, jak i przede
wszystkim — ze względu na zespół i wachlarz
działaczy zgromadzonych pod tą nazwą. Za­
uważmy: znaleźli się tu sztandarowi przywód­
cy lewicy robotniczej, komuniści, jak: Szad­
kowski, Marchewczyk, Szewczyk, Dziwlik
(w drugiej połowie 1941 r. doszlusował Zia a,
wróciwszy z ZSRR, działacz KPP i funkcjo-
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darstw podupadłych i po­
trzebne do tego środki.

Pomoc, ale jaka? Naj­
łatwiej byłoby pro­
ponować przejęcie go.

spodarstw zaniedba -

nych w przymuso­
we zagospodarowanie. —

Gdyby nie to, że za każ­
dymi trzema czy czterema
hektarami stoi czło­
wiek, często zniedołęż-
niały, samotny, przeżywa­
jący tragedie, dla którego
ten kawałek ziemi, przed­
miot zgryzoty i udręczenia,
jest równocześnie podsta­
wą, nierzadko bardzo nę­
dznej, egzystencji. Trzeba
więc szukać różnych roz­
wiązań rozpatrując każdy
przypadek indywidualnie.
Nie ulega wątpliwości, że
nie może zabraknąć pomo­
cy dla gospodarstw ma­
jących szansę wydobycia
się z tarapatów i jakiejś
perspektywy na przyszłość.
Natomiast wszystkim tym,
dla których ziemia i zwią­
zane z nią kłopoty stały
się prawdziwym utrapie­
niem, nie mogą sobie pora­
dzić, trzeba pomóc w in­
ny sposób — poprzez zmia­
nę użytkownika. I na pe­
wno niejeden z tych sta­
rych zmęczonych życiem
ludzi chętnie zrzeknie się
tytułu właściciela w zamian
za zapewnienie mu renty i
minimum egzystencji. Dla­
tego tak bardzo potrzebne
są zarządzenia, określające
możliwość przejmowania
nieruchomości przez pań­
stwo z równoczesnym za­

pewnieniem zaopatrzenia
emerytalnego dotychczaso­
wym użytkownikom.

A w ogóle problem go­
spodarstw podupadłych,
nabierających szczególnego
znaczenia w świetle uchwał
IX Plenum długo jeszcze
będzie musiał zaprzątać u-

wagę osób odpowiedzial­
ny<51 za sprawy rolnictwa
w województwie, w po­
wiatach i gromadach.

Ten drażliwy problem
ludzi i... produkcji.

Zbigniew GUZOWSKI

Państwowa Szkoła Pielęg­
niarstwa w Poznaniu jest
najstarszą tego typu szko­
łą w Polsce. Szkoła przyj­
muje kandydatki po matu­
rze zapewniając bezpłatną
naukę, mieszkanie w in­
ternacie i stypendium ży­
wieniowe. Nauka trwa 2
lata. W roku 1962 szkoła
uruchamia dodatkową kla­
sę, w której nauka roz-

pocznie się 1 marca. Na

zdjęciu: pokaz stosowania

kroplówki dożylnej pro­
wadzony przez instruktor­

kę Marię Śmigiel.
CAF — fot. Radziszewski

Podręczniki
w nowej szacie

w historii

dorosłych
pod-
VII,
spo­
iwu-

Apele w sprawie podniesienia
jaikości podiręazniików szkoil-

myich me poizicisteły bez. echa.
J'uż obe<onie Państwowe Zakła­
dy Wydawnictw Szkolnych
przygotowują na iro’: szkolny
1962/63 wiele tytułów książok
w .nowej szacie — w letpszej o-

■priaiwiie, -na lepszym papierze,
■z łaidniejłszymi ilustira.cja.rn i.

Dotyc.zy to przede wszystkim
podręczników7, które znajdą się
w zreformowanej szkole, o tre­
ści iZigcdiniej z -nowymi konc&p-
cjam i pir ogira.mow ym i.

W estetyczny i trwały sposób
wydatne będą podręczniki dla
uczniów klasy II. Np. ,,Czy tan­
ki”, które dotąd wydawane
były w miękiki-ej oprawie i źle

zeszyte, obecnie mają twardą
■0’ziadikę, a do czarno-białych
lluslracji dodano kolor. W po­
dobny sposób wydano podręcz­
nik do arytmetyki dla klas II
ii III. Podręcznik botaniki dla

klasy V, wiadomości z -zakresu

higieny i zdrowia dla klasy
XI, chemia dla klas VII i IX,
wypisy dla klasy VII, podręcz­
niki do .nauki obcych języków
ii’ wiele .książek pomocniczych,
nie objętych zamkniętą sprze­
dażą, u-każą się w nowych u-

lepsaony.oh e d ycjtach.
Po raz pierwszy

szkolnictwa dla

przygotowuje się odrębne
ręczniki dla klas V, VI i

opracowane w specjalny
sób, ulaibwi iający dorosłym
kę przedmiotu.

WROCŁAWSKIE
ULICE W ZIMOWEJ

SZACIE...
fot. Wołoszczuk

HL&awąggyi uchem

MIŁUJ
BLIŹNIEGO1}

SZANOWNY PANIE REDAKTORZE!

nariusz KC), intelektualiści i pisarze — komu­
niści Lewiński, Dziedzic, Zemanek, Burda, To-
polnicki i stowarzyszeni z nimi od dawna
„czerwoni liberałowie” (określenie endeckie!)
Fik, Moskwianka, Walczak, a poza tym garść
młodzieży rozrzuconej po fabrykach i małych
drukarniach. Jeśli dodamy do tego zestawu

grupki chłopskich komunistów i ośrodki lewi­
cowej młodzieży chłopskiej koło Charsznicy,
Pińczowa, Wieliczki, Pleszowa, N. Sącza, do
których „Polska Ludowa” dotarła jeszcze przed
powstaniem PPR, to będziemy mieli jakby
prawidłowy przekrój okupacyjnej i powojen­
nej PPR, ma się rozumieć odpowiednio
uwzględniając proporcje. Właściwie program
„Polski Ludowej” poza trochę mistycznie
brzmiącą ideą sojuszu (w sensie federacji) na­
rodów słowiańskich w oparciu o socjalistyczny
Związek Radziecki pokrywał się z przyszłym
programem PPR, głosił np. powrót na prasło­
wiańskie ziemie na zachodzie i północy oraz

uspołecznienie produkcji przemysłowej. Nie
mogło więc być jakichś poważniejszych sporów
na temat oceny i rozwoju sytuacji, jako też

przyszłego modelu ustrojowego Polski. Nic
więc dziwnego, że przekształcenie „Polski Lu­
dowej” oraz organizacji, na które miała wpływ,.
nastąpiło niejako automatycznie z utrzyma­
niem dotychczasowej struktury i „obsady”
personalnej. W Krakowie w dalszym ciągu
kierował organizacją Ignacy Fik, a np. w re­
jonie od Wolbromia po Pińczów — ja spełnia-

łem tę funkcję, jeszcze przez parę miesięcy
dzierżąc tytuł... przewodniczącego Komitetu
Okręgu PPR, chociaż nowa struktura takiej
funkcji nie przewidywała, zanim zastąpił mnie
stary KPP-owiec Andrzej Taborowicz z Kępia,
a później przysłany przez Obwód, a przez nas

zaakceptowany sekretarz „całą gębą” i do­
świadczony konspirator „Wiktor” Czech. (Cie­
kawe skąd brało się przywiązanie do tytułu
przewodniczącego — czyżby z analogii pepe-
sowskich? W sprawozdaniu z ukonstytuowa­
nia się nowego Komitetu PPR okręgu XI
(Miechów—Olkusz) pod koniec 1944 r. znów
spotykamy zarzuconą funkcję przewodniczące­
go, którym wybrano Piotra Kowalczyka „Wol­
nego”, chociaż robotą kierował i za linię poli­
tyczną odpowiadał sekretarz „Antek”.)

Okres rozproszenia organizacyjnego (1939—
1942) uważam za najciekawszy, choćby dętego,
że poza punktami orientacyjnymi niewiele

więcej wiemy. Zawsze się można doszukać cze­
goś bardzo ciekawego.

Jeszcze ciekawsze i jeszcze bardziej godne
ujęcia dokumentarnego wydają mi się dzieje
lewicy okresu przedpeperowskiego we wschod­
niej części Obwodu krakowskiego, czyli w Rze-
szowskiem i na tzw. Zasaniu. Po pierwsze dla­
tego, że ro-bota z wyraźnym kierunkiem socja­
listycznym i proradzieckim nabrała tu dużego
rozmachu już w 1940 i 1941 roku (jeśli chodzi
o Zasunie, to po wybuchu wo-jny niemiecko-
radzieckiej), obejmuje także skupiska robotni­
cze, jak Jasło, Krosno, Dębica, Mielec, Rze­
szów i Brzozów oraz bez przesady dziesiątki
■wsi, przeważnie w powiatach rzeszowskim
i brzozowskim (już przed wojną całe klucze
wsi tamtejszych stanowiły domenę wpływów
KPP). Jeśli komórki „chłopskich komuni­
stów” w tym rejonie liczyło się przed wojną
na ok. 500 członków, to ileż mogły skupić po
wybuchu wojny z faszystowską Rzeszą w wa­
runkach o wiele bardziej sprzyjających kon­
spiracji i mobilizacji uczuć! Nietrudno się do­
myślać, że komórki lewicowego ruchu antyhi­
tlerowskiego powstały ściśle w oparciu o struk­
turę organizacyjną KPP oraz o tezy ideowe
KPP rozszerzone o hasła Frontu Ludowego.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Z niemałym zdziwieniem przeczytałem niedawno w jed­
nym z pism artykuł, oburzający się na ks. biskupa L. Ber-
nackiego o to, że podczas kazania w Gietrzwałdzie bardzo
brzydko wyrażał się o ludziach niewierzących — „tych
bezbożnikach, tych ateistach, tych bluźniercach, tych pi­

jakach” — jak ich, jednym tchem, określił.

Zastanówmy się bowiem zupełnie obiektywnie i trzeź­
wo (to nie jest żadna aluzja), czy tego rodzaju oburzenie
jest w ogóle uzasadnione:

Po pierwsze. Gdyby wspomniany biskup sam jeden sto­
sował takie metody duszpasterskie, to ostatecznie, można
by go palcami wytykać. Ale, jak mi wiadomo — i co Pan
Redaktor na pewno potwierdzi — są to metody stosowane

powszechnie i (co najważniejsze) z powodzeniem przez
Kościół w walce z przeciwnikami politycznymi i ideologi­
cznymi od kilkunastu stuleci. Więc i o co ten krzyk?

Po drugie. Możemy się zgodzić po cichu, że wiara nie
jest czynnikiem decydującym o moralnym obliczu czło­
wieka. Że równie dobrze można spotkać ludzi uczciwych
i prawych wśród niewierzących, jak nieuczciwych i nie­
moralnych wśród wierzących (bo co do kieliszka, to w tym
względzie jedność kwitnie bardzo przykładnie). No, tak.
Ale czyż można żądać od odpowiedzialnego przedstawicie­
la hierarchii kościelnej publicznego przyznania, że nie­
wierzący to tacy sami dobrzy ludzie, jak i wierni synowie
Kościoła, i że wiara swoją drogą, a moralność swoją?
Przecież tego rodzaju zrównanie prowadziłoby niedwu­
znacznie do wniosku, że i bez wiary można być porządnym
i, uczciwym człowiekiem. A chyba zgodzi się Pan ze mną,
Panie Redaktorze, że takie postawienie kwestii byłoby ze

strony księdza biskupa bardzo poważnym, powiem nawet

więcej — niewybaczalnym błędem taktycznym.

Być może, znajdą się i w naszych szeregach skrupulaci,
którzy nie mając pojęcia o wymogach polityki, spytają
z niewczesnym oburzeniem: No, a prawda? Tym odpo­
wiem wtedy z całą surowością i z powołaniem się na naj­
bardziej w Kościele miarodajne czynniki: „Prawdą jest
to, co służy Kościołowi”. A obowiązkiem wiernych wobec
niewierzących jest „to o nich sądzić, co Kościół myśli",
jak nakazywał Jego Świątobliwość papież Leon XIII. Mo­
gą sobie nawet żyć jak święci — jeśli jednak Kościół uwa­
ża ich „za bluźnierców, pijaków” i w ogóle, to nie ma

dyskusji. Roma locuta, causa finita.
Ja sobie wprawdzie zdaję sprawę, że obywatele niewie­

rzący mogli się poczuć dotknięci takim „wyróżnieniem"
ich przez księdza biskupa, w dodatku ci, którzy należą do
sekty abstynentów — dlatego też chciałbym się odwołać
do ich świadomości politycznej: jeśli są obywatelami wy­
robionymi politycznie, powinni wiedzieć, że polityka, to

„ultima lex”. Tą zasadą kierowaliśmy się przez z górą sie­
demnaście stuleci i, jak świadczy historia, dobrześmy na

tym wychodzili. Nie widzę więc powodu, dla którego aku­
rat dzisiaj mielibyśmy z niej zrezygnować. I to w dodatku
z powodu takiej błahostki jak niezgodność
stością!

W polemikach z naszym stanowiskiem, z

racją stanu, zarzuca nam się niejednokrotnie,
rzemy pod uwagę ewangelicznego nakazu miłości bliźnie­
go. Muszę w tym miejscu stwierdzić, że takie zarzuty, to

wyraźny dowód ignorancji naszych polemistów. Jak wia­
domo, interpretacja poszczególnych sformułowań zawar­
tych w Piśmie św. jest wyłącznym przywilejem Nauczy­
cielskiego Urzędu Kościoła, a w myśl tej interpretacji,
uzasadnionej i popartej stanowiskiem takich autorytetów,
jak św. Augustyn, jak świątobliwy teolog kardynał Bellar-
mini, jak nasz złotousty kaznodzieja ks. P. Skarga i wielu
innych — miłość bliźniego obowiązuje tylko w stosunku
do katolików. To samo odnosi się do zasady tolerancji
i wolności sumienia, które przysługują tylko Kościołowi,
jak to wielokrotnie stwierdzali papieże.

Nie wspominam tu o zawartej w Ewangelii zasadzie „mi­
łuj nieprzyjacioły swoje", która na pewno jest jakąś in­
terpolacją, jakąś heretycką wstawką. Zresztą, i tę kwestię
rozwiązali pomyślnie nasi teolodzy i inkwizytorzy. Sw.

Augustyn, jako jeden z pierwszych uzasadnił teoretycznie,
że prześladowanie heretyków jest rzeczą konieczną i miłą
Bogu, a dla samych zwolenników herezji rzeczą niezmier­
nie pożyteczną. Ba, nawet zamordowanie heretyka (jak to

później rozwinął kardynał Bellarmini w swym epokowym
dziele „Disputationes de controuersis...") jest w stosunku
do niego dobrodziejstwem i aktem miłosierdzia, ponieważ
gubiąc ciało, ratuje się przynajmniej jego duszę przed
ogniem piekielnym.

Czyż można więc w świetle tych, i wielu jeszcze innych
oficjalnych dokumentów, oburzać się na księdza biskupa
o parę drobnych wyzwisk?

Zresztą, chciałbym tu przypomnieć jeszcze to, co pisał
(pod adresem konfederacji warszawskiej) ks. Piotr Skarga,
a mianowicie, że kto nie zwalcza poglądów i postaw sprze­
cznych z poglądami i stanowiskiem Kościoła, ten przez
swoją tolerancję sam się staje uczestnikiem i protektorem
owych nieodpowiadających Kościołowi idei. Po drugie:
w przysiędze składanej papieżowi przez nowo konsekro­
wanego biskupa jest wyraźne zobowiązanie: „heretyków,
schizmatyków i zbuntowanych przeciwko temu panu na­
szemu (tj. papieżowi) i jego następcom, o ile to będzie
w mej mocy będę prześladował i tępił”.

Proszę więc powiedzieć, Panie Redaktorze, czy uważa
Pan, że z powodu osób niewierzących (choćby, powtarzam,
żyli przykładnie jak św. Franciszek z Asyżu) powinien
ksiądz biskup łamać uroczystą przysięgę?

Ale i na tym jeszcze sprawy zakończyć nie można. Nie
wolno nikomu zapominać, że jesteśmy Kościołem Walczą­
cym. Skoro czarownic teraz nie ma (albo się sprytnie
maskują i kryją), skoro diabeł występuje w takich posta­
ciach jak prasa, radio czy telewizja (o czym wspominał
ks. bp Bernacki), wobec których egzorcyzmy i woda świę­
cona są bezskuteczne, skoro z heretykami i schizmatykami
zawarliśmy pakt o nieagresji, a nawet Lutra uważamy za

Ojca Kościoła przez duże „O” (O tempora, o mores'), to —

z kim, u licha, będziemy walczyć, jak nie z niewierzącymi?
O czym donoszę, jak zwykle

z rzeczywi-.

watykańską
że nie bie-

CZYTELNIK STROSKANY
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Komu rury
komu rury

azbestowe
cementowe ?

— FMO? Krakowska Fa­
bryka Maszyn Odlewni­
czych?

— Słucham, przy apara­
cie inż. Janusz Sidziński...

— Dzień dobry, mówi
„Gazeta”, życzymy przyje­
mnej podróży do Indii.
Kiedy ruszacie w daleką
podróż inżynierze?

— Wyjeżdżam w pierw­
szy dzień po świętach, pa­
szport mam w kieszeni,
wszystkie formalności zo­
stały załatwione. Czego so­
bie życzę? — Pomyślnych
petraktacji...

— To znaczy?
— Sfinalizowania akwi­

zycji na dostawę maszyn i
urządzeń, minimum — je­
dnej kompletnej odlewni,
paru innych obiektów
przemysłowych. Oczywiście
obiektów z — naszej fa­
bryki.

W magazynach Właśnie
przygotowuje się do wy­
syłki maszyny dla Jugo­
sławii, Czechosłowacji i
Wiednia. FMO posiada eki­
pę techników i inżynierów
wyposażonych w stałe pasz­
porty. W Irzykowie w Cze­
chosłowacji, gdzie dostar­
czono całą kompletną od­
lewnię, przebywa bryga­
dzista Stanisław Socha —

mistrz ślusarski, kierując
montażem maszyn i urzą­
dzeń. Do Brna wysłano
mgr inż. Andrzeja Wallisa.

Czym, jakimi wynikami
FMO kończy rok
Mówi dyr. nacz.

inż. Juszczak:
— Dobry to był

miast za 15 min
przewidywał plan, wysła­
liśmy za granicę i na eks­
port maszyn oraz komplet­
nych odlewni za 20 milio­
nów. Sto procent więcej,
niż w 1960 r.! Mamy Stałe
paszporty, wysyłamy ludzi
do różnych krajów.■— Słowem warto produ­
kować na eksport, a co z

tego będzie miała na Nowy
Rok cała załoga?

— Premię eksportową.,.

Ha nowych
śmieciach

Pracownicy budownictwa
mają niemało trudności szcze­
gólnie z wykańczaniem wzno­
szonych obiektów. Odczuwa
się powszechny brak rur wo­
dociągowo - kanalizacyjnych.
Z myślą o zaspokojeniu tych
potrzeb wzniesiono przed 2
laty W Szczucinie fabrykę rur

1961?
fabryki

■rok: za-

zł jak

Tu
» Komuna

Paryska«
Po uzyskaniu połączenia te­

lefonicznego z kopalnią „Koś­
ciuszko Nowa” do aparatu
zgłosił Się kierownik działu
planowania Władysław Czer­
niak.

— Prosimy o parę słów na

temat minionego roku oczy­
wiście w aspekcie zagadnień
planowania.

— Służę, nasza kopalnia
plan wykonała już 11 grudnia
br. i do końca roku wydobę­
dzie 80 tys. ton Węgla.

— AjaiktamuwasZ
stępem technicznym?

— Zautomatyzowaliśmy
przenośników taśmowych, ry­
glowanie tam podsadzkowych
przeprowadzamy przy pomo­
cy rur stalowych, zamiast
drewnem. Wprowadziliśmy do
ruchu wrębiarkę hydrauliczną.
Uruchomili urządzenie awa-

ryjno-alarmowe.
— A co miniony rok przy­

niósł górnikom kopalni?
— Między innymi 53 nowe

mieszkania. To wciąż mało.
Wpłynęło bowiem 500 podań.

— Dziękujemy < życzymy
w nowym roku poprawy i w

tej dziedzinie.

po-

14

— Czy można?
— Proszę.
Dobrze trafiliśmy, pan Wła­

dysław Guratowski jest aku­
rat W otoczeniu całej 5-ósobo-
wej rodziny, z żoną, córką,
zięciem i małą pociechą 18-
miesięczną wnuczką Martusią.
Wszyscy promienieją szczę­
ściem. Nic dziwnego — od
kilku dni w nowym, wytęs-
knionym 2-pokojowym miesz­
kaniu. Cały świat widzi się
wtedy w różowych barwach.
Nawet te słabo grzejące kalo­
ryfery o zbyt małej ilości że­
berek —- co gorsza w budynku
powinny być podobno 3, a nie
2 kotły centralnego ogrzewa­
nia — nie dość szczelne Okna,
wielkie oszklone drzwi z poko-

ju do kuchni, Zupełnie w tym
miejscu niepotrzebne, czy nie
funkcjonująca jeszcze winda,
mimo że to czwarte piętro.

Rzeczywiście, w mieszkaniu
trochę zimno, 11 st. C. Ale
cóż to wszystko znaczy dla ko­
goś, kto przez wiele lat gniótł
się w małej izdebce i łazien­
kę znał tylko ze słyszenia. A
tu nie tylko łazienka, ale i 2

szafy w ścianach, 2 balkony,
jeden od kuchni, drugi od po­
koju. •

— Czekaliśmy 8 lat, aż wre­
szcie ten rok... Dobry rok —

mówi głowa rodu pan Włady­
sław. Poza domem znany bar­
dziej jako zapracowany księ­
gowy w Dyrekcji Okręgowej
Poczty i Telekomunikacji, a

także Zarządzie Okręgowym
Związku Zawodowego Praco­
wników Łączności.

Nie byliśmy gdzie indziej,
ale zapewne podobna atmo­
sfera „dosytu kwaterunkowe­
go” króluje i w pozostałych 68
mieszkaniach 8-piętrowego
bloku przy ul. Grottgera 3 w

Krakowie.

I ti(Si id) »

Pod
znakiem
DOMINO
W naszej rozmowie z inż.

arch. Stefanem Golonką ha
temat jego dorobku W roku
1961 najczęściej pada słowo
Domino. Rzecz uzasadniona.
Po rozszyfrowaniu bowiem o-

kazuje się, Że znaczy to:
• budownictwo mieszka­

niowe tańsze o 20 proc, od
tradycyjnego — tańsze, ale nie
kosztem wyposażenia miesz­
kań;

• budownictwo ż 47 ele­
mentów wielkopłytowych ze

żwirobetonu i tzw. słupów od­
powietrzonych;

® budownictwo z elemen­
tów typowych ale nie budyn­
ki typowe — klocki Domino.
Ściany kurtynowe dają archi­
tektowi szansę pełnego wy­
życia się;

e

1m3
przy

a

cykl
wielokondygnacyjnego obiek­
tu — 5 miesięcy;

• budownictwo, którego
współautorami, począwszy od
technologii, a skończywszy na

projektach architektonicznych
są ponadto inżynierowie ar­
chitekci: Kazimierz Chodo­
rowski, Tadeusz Kantorek.

— Co dalej — pytamy —

to znaćzy kiedy i gdzie bę­
dziemy mogli oglądać już nie
kalkulacje i projekty, a „ży­
we” domy i osiedla spod zna­
ku Domino?

— Wr.1962—800izb,w
1963 — 1.500 i w 1964 — 3.500
izb.

— Gdzie?
— Przede wszystkim w No-

es-

budownietwo lżejsze —

budynku waży 220 kg —

tradycyjnym — 500 kg;
budownictwo szybsze —

robót przy wznoszeniu

we] Hucie, w Bieńczycach
obliczonych na 45 tys. miesz­
kańców. Ponadto w Krakowie
na Olszy, Wieczystej 1 Prąd­
nickiej. Dla samego tylko
Krakowa przygotowałem w

tym roku 15 projektów bu­
dynków wysokościowych od 9
do 11 kondygnacji. Podstawo­
wy warunek realizacji wszys­
tkich projektów w Domino
polega na rozwinięciu w od­
powiedniej skali produkcji
typowych elementów, na przy­
stosowaniu do tego celu prze­
de wszystkim wytwórni pre­
fabrykatów w Łęgu,

Nasze projekty masowo za­
mawia także Śląsk. Projektu­
jemy oczywiście również w

oparciu o bloki żerańskie i
cegłę, m. in. duży blok spół­
dzielczy, który stanie przy ul.
Bałuckiego w Dębnikach.

— A jakie kłopoty w pracy?
Jakie w związku z nimi ma

Pan życzenia pod adresem ro­
ku przyszłego?

Najważniejsze, żeby w na­
szym biurze, w Miejskim
Biurże Projektów i Studiów
Budownictwa projektanci
mniej mieli na głowie zajęć
papierkowo - sprawozdawczo-
administracyjnych. Od przy­
bytku zadań projektowych leż
głowa boli, ale mniej.

•a

Choć to niby już kwestia przesądzona jak u-

ksztaltowało się ostatecznie oblicze gospodarcze
roku odchodzącego — dopiero za kilka miesięcy
zdoła zaprezentować go od tej strony społeczeń­
stwu syntetyczny, obiektywny, zbudowany ż cyfr
i wskaźników urzędowy komunikat o wykonaniu'
planu gospodarczego.

EFT O

Co innego •— żeby tak powiedzieć — subiekty­
wne, mniej urzędowe oblicza tego roku, których
jest tyle, ile Spraw i problemów w naszej gospo­
darce, ilu ludzi — kółek i kółeczek — w tej
ogromnej skomplikowanej machinie. W tym wy­
daniu stary rok można już pokazać, oczywiście
nie W całej okazałości a we fragmentach i frag-
mencikach z których złożyliśmy niniejszą stronę
Gazety. Ujrzycie tu Stary rok w rozmaitych po­
staciach i odmianach w większym i mniejszym
wymiarze. Od dobrych i mniej dobrych, od waż­
nych i mniej ważnych stron. Zresztą zależy jak
dla kogo. Słowem kalejdoskop.
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Na przykład
WŁADYSŁAW

HO LAK
Dlatego na przykład, że

równie dobrze mógłby być
ktoś inny, że wielu jest Ko­
lakowi podobnych w Zakła­
dach im. Szadkowskiego i
gdzie indziej w naszych fa­
brykach. Podobnych mu su­
miennych pracowników rów-

•nocześnie zdobywających wy-

trwale nowe wyższe kwalifi­
kacje zawodowe.

A Więc np. Władysław Ho-
lak starszy energetyk Zakła­
du, na nowym stanowisku do­
piero od kilku miesięcy. Na
stanowisku uzyskanym nieja­
ko na kredyt. Dopiero bowiem
W czerwcu przyszłego roku
zdobędzie on dyplom absol­
wenta 5-letniego Technikum
Mechaniczno - Elektrycznego.
Ale kto by wątpił, że ów kre­
dyt zaufania zakładu w sto­
sunku do Holaka połączony
jest z jakimkolwiek ryzykiem
skoro przez 4 lata nauki prze­
szedł on jak po maśle. Zresz­
tą to nie żaden tutaj nowi­
cjusz, pracuje od 1947 roku.
Poznali go więc dobrze, że

wytrwały i uparty, że jak coś
postanowi to musi postawić
na swoim. A on postanowił
nie tylko poprzestać na Te­
chnikum. Zamierza począw­
szy od przyszłego roku stu­
diować na Wydziale Elektro-
technicznym AGH.

— Jak już człowiek przez
tyle lat —- powiada — wżył
się w rolę pracownika i ucz­
nia zarazem to szkoda przery­
wać. Starszy energetyk, to

stanowisko, na którym pówi •

ulen być inżynier — kończy
Holak, uzasadniając dlaczego
zamierza studiować na AGH.

azbestowo-cementowych. Pro­
dukcja idzie pełną parą. Na
placach budowlanych jednak
rur tych — ani za grosz. W
przeddzień zakończenia roku
odwiedziliśmy wytwórnię aby
przekonać się jak rzeczywiście
jest z tymi rurami. Rozma­
wiamy z głównym księgowym
Władysławem Ciesielskim.

— Składy zawalone rura­
mi, dusimy się — stwierdza
Wł. Ciesielski. — Z zdpasów,
które są pięciokrotnie większe
Od przewidywanych mogli­
byśmy ułożyć rurociąg pra­
wie do Krakowa. 100 tys. mb.
różnych przekrojów. Nie ma­
my nabywców. Produkujemy
i oddajemy dó magazynów.
Projekty, które uwzględniały­
by stosowanie rur azbesto­
wo-cementowych należą do
rzadkości. Projektanci upie­
rają się przy żeliwie.

Mamy również kłopoty z

kooperantami. Ponieważ do­
piero w przyszłym roku uru­
chomimy produkcję złączy i
kształtek, dotychczas naszych
klientów zaopatrywała w te

części Charsznićka Odlewnia
Żeliwa. Ta ostatnia
często nie dostarczała
terminie...

W tym roku załoga
wała już lepiej niż w

szym toku produkcji,
mniej jednak do pełnego wy­
konania planu zabraknie oko­
ło 3 do 4 proc. Przyczyną są
częste postoje, które wynoszą
około 600 godzin — z powodu
awarii maszyn i braku do­
pływu energii elektrycznej.
Importowany surowiec też nie
zawsze jest dobrej jakości.

Z tym oczywiście wiążą się
trudności finansowe. Bank
często odmawia kredytu zmu­
szając nas do szukania ryn­
ków zbytu, Może to i słusz­
nie, ale gdzie ich szukać
skoro nikt nie ma W projek­
cie rur naszej produkcji.

W roku przyszłym przewi­
dujemy dalsze zwiększenie
produkcji. Uruchamiamy no­
we dwie „nitki” produkcyjne.
Jedna z nich będzie wytwa­
rzać wspomniane już kształtki
i złącza, druga płyty faliste.
Czy uda nam się przekonać
budowniczych do stosowania
rur azbestowo-cementowych
nie wiadomo. Jesteśmy jednak
dobrej myśli, (ep)

Non-Iron
— Andrychowskie Zakłady

Przemysłu Bawełnianego?
— Tak. Przy telefonie dy­

rektor Stanisław Pawlak.
— Tu „Gazeta”. Czym naj­

bardziej w minionym roku mo­
że się zakład poszczycić przed
czytelnikami?

— Przede wszystkim tym,
że zdołaliśmy już Wyproduko­
wać 400 tys. mb. nlemnącej
Się tkaniny Non-Iron dzięki u-

ru chamieniu nowego działu
apretur szlachetnych.

— Czym jeszcze?
— Pełnym wjkonaniem pla­

nu do 18 grudnia br. we wszy­
stkich podstawowych wskaź­
nikach.

— Życzenia i postulaty pod
adresem nowego roku?

— Lepszego zaopatrzenia w

lepsze gatunkowo barwniki,
jak również i w odpowiednią
bawełnę, a wtedy zadowolimy
wszystkich. I odbiorców kra­
jowych i zagranicznych. Nasz

eksport obejmuje już zresztą
32 kraje. Więc zaszczyt i od­
powiedzialność nie lada.

— Gratulujemy, dziękujemy
i życzymy załodze pomyślnego
startu w nowym reku.

jednak
ich w

praco-
pierw-

Nie-

Pociąg z

po Ural z.

Krakowa

Pomyślmy i my
o zasłużonym
-RELAKSIE

Pracujemy cały rok? Męczymy się, spieszymy, ślęczymy
nad planami, na budowach, w kopalniach, hutach, fabry­
kach, dajemy z siebie maksimum wysiłku? Tak, a więc..,

— Trzeba wyjechać, odpocząć, pomyśleć troszkę także
o górach, słońcu, lub śniegu i pogodzie...

— A jeśli już wczasy, to tylko przez FWP, przez Wo­
jewódzkie Biuro Skierowań na Wczasy Pracownicze przy
WKZZ w Krakowie przy ul. Skarbowej — mówi p. Wła­
dysława Idzior z Biura Skierowań. — W listopadzie zwró­
ciliśmy ok. 2,5 tys. niewykorzystanych miejsc. Czy to nie
paradoks?

— W styczniu 1962 proponowałabym wybrać Zakopane,
można zobaczyć ciekawe treningi przed FlS-em (potem
będzie b. trudno o miejsca), albo Karpacz, Karkonosze lub
pensjonat}' na Podhalu...

Do końca listopada br. Biuro wydało 27.900 skierowań
na pracownicze wczasy. Dużo? Nie, bo członków związ­
ków zawodowych w województwie mamy — 487.667 osób.
A przecież, za trzysta lub dwieście zł można spędzić miły
urlop — w najpiękniejszych miejscowościach kraju. Albo,
także — święta. Właśnie na 2-tygodniowe „ferie” W święta
w Dusznikach za 130 zł, wybrała się p. Halina Kwiatkow­
ska, emerytowana nauczycielka. Wczasy 3-tygodniowe
w Polanicy Zdroju otrzymał ze związku Stefan Skoły-
szewski emeryt PKP. W „Domu Górnika” w Zakopanem
spotkaliśmy w ostatnim tygodniu górników z „Mortime-
l-a” i konalni „Komuna Paryska”. W Szczawnicy spędzi
Nowy Rok ok. 250 hutników ze Śląska, w Krynicy i Ma-
kowie Podhalańskim jest ok. 309 kolejarzy, Bukowinę
Tatrzańską okupują spółdzielcy.

A więc? Pomyślmy i my, o zasłużonym — relaksie.

Od

dO
Bil

alimentów

— Proszę, czym możemy
panu służyć?

— Chcialbym nabyć coś
w stylu „Ludwik XIV”, re­
gencja, empire, rokoko, al­
bo — a la „Biedermeier”...

— Salon nasz posiada
tylko meble współczesne.
To jest komplet typ 13—26
(cena 17.690 zł), jadalnia
typ 18—106 (13.190 zł), sza­
fy typ — 100/170, fotele
typ 366, krzesła typ
00/X, gabinety typ
999/10, biurka, regały,
kój „Aleksandra” (bez
pul) — cena 6 tys. zł.„

— Dobrze biorę ten

kój „Aleksandra”, naresz­
cie jakaś dźwięczna nazwa.

Oczywiście — na raty...
— Trafnie pan Wybrał,

ale niestety, już sprzedany,
wysyłamy go na eksport
do Anglii — mówi Krysty­
na Kantorowicz, kierowni­
czka Salonu Meblowego w

Krakowie przy ul. 18 Sty­
cznia, doradzająca klien­
tom w wyborze mebli.

Czego — najwięcej sprze­
dano na święta? Krzeseł,
kszesełek, foteli, wersalek.
(Siadaj gościu, spocznij!) i
tkanin dekoracyjnych na

stoisku obsługiwanym
przez Irenę Buzdygan. Sa­
lon meblowy posiada wy­
łącznie — meble nowocze-

po-
ty-

sne. A czego najwięcej po­
szukują klienci:

x — brak popularnych
wersalek (w cenie 2.200,
2.800, 3.200).

x — krzeseł wyściela­
nych (orzech), foteli typ
366, tanich sypialni, szaf
ciemnych i oczywiście po­
koi na „wysoki połysk”
(kalwaryjskich, cena,.. 16
tys. zł.).

W 1961 r. Woj. Przeds.
Handlu Meblami w samym
detalu, bez hurtu •— sprze­
dało mebli za 222 min zł.
Obrazowo: 5.500 wagonów.
W tym — 50 proc, na raty.
W następnym roku WPHM
otworzy nowe placówki i
sklepy z meblami: w Dą­
browie Tarnowskiej, Su­
chej, Skawinie i Miecho­
wie. Udział nr.eb'1 nowo­
czesnych wzrośnie do 50
proc, dostaw. Szereg fa­
bryk tylko na takie meble
otrzyma surowiec. Pięk­
nie. Tylko, pomyślmy tak­
że — o cenach!

W jednym roku

tyle co-przez

Odwiedzamy Salon Telewi­
zyjny, czyli SOT nr 13 w Kra­
kowie. Adres: 18 Stycznia,
blok 7, Tłoczno i ciasno. Sklep
w grudniu sprzedał dwa razy
więcej telewizorów i radio­
odbiorników niż w innych,
normalnych miesiącach. Na
załatwienie rat czeka jeszcze
dziesięć osób.

Kierownik sklepu Antoni
Mrówka, młodemu małżeń-

stwu z Osiedla Rydla udziela
rad o obsłudze „Szmaragda”:

— Obraz powinien być wy­
raźny, bez drgań i zakłóceń...

— Które aparaty cieszą się
największym powodzeniem?

— Średnie i duże ekrany, z

importu „Rubiny”, „Oriony” i
„.Tesle”, z krajowych —

„Szmaragd-901” i „Wawel”.
Przedwczoraj sprzedawaliśmy
do godz. 23 wieczorem.

PKO jakby nie było można trochę porównywać z barometrem. Z barometrem
zasobności Społeczeństwa, jego zaufania do pieniądza. Mimo, że sierpień i wrze­
sień tego roku Wskazywały na tym barometrze pewien spadek ciśnienia, nie
przekreśliło to wręcz przeciwnej tendencji znamiennej dla roku 1961 jako całości.

Rok ten zaczął się od 328 tys. książeczek z łącznym wkładem 1.041 min złotych
a kończy 410 tys. książeczek z wkładem 1.180 min złotych. Tym może pochwalić
Się instytucja.

A jej klienci?
Cnota oszczędności przyniosła im profit w postaci 19.537 tys. złotych odsetek

i premii, wylosowanych 94 samochodów, 54 motocykli, 3 wycieczek zagranicznych
1 11 skierowań na wczasy. (Dotyczy to oczywiście tylko oszczędzających z terenu
Krakowa i województwa.)

Już niebawem przybędą do tego i motorowery, z chwilą, gdy dojdzie — praw­
dopodobnie w lutym przyszłego roku ■— do pierwszego losowania nowego typu
książeczek, tzw. młodzieżowych, z 500 zł wkładem jako minimum.

Również zaczęło się tó już od roku bieżącego, ale bardziej rozwinie w przy­
szłym — mianowicie nowe Usługi PKO na rzecz klientów. Usługi polegające na

wyręczaniu ich w płaceniu czynszu mieszkaniowego, rachunków za gaz, elektry­
czność itp., nie wyłączając nawet alimentów. Oczywiście z wkładu oszczędno­
ściowego jakim dysponować będzie zleceniodawca na książeczce.

Rzecz również godna podkreślenia —- mimo rozwoju agend i świadczeń, rów­
nież dla samej PKO a w tym jej pracowników ubiegły rok przyniósł korzystną
innowację — 11 maszyn „optimatick” z NRD do księgowania i liczenia. Zamiast
300 pozycjom do zaksięgowania w ciągu dnia 1 pracownik może teraz podo­
łać 1200.

— O co klienci mają do was

najwięcej pretensji?
— Krótko — lampa EY-86...
— Chodzi o pierwsze partie

„Szmaragdów 901” — uzupeł­
nia technik Skarżyński, kieru­
jący pracą punktu napraw.

Miesięcznie wykonują — ok.
450 napraw. W tym, prawie
70 proc, to dawne „Szmarag­
dy”. Prawie — co czwarty
„wysiada”! Przepala się wła­
śnie lampa EY-86 (potrzebują
sto, otrzymują 80 sztuk mie­
sięcznie) i podzespoły m. in.
z krakowskiego... „Telpodu”.
A więc, popraw się Telpodzie!
Aparaty natomiast z bieżącej
produkcji pracują już bez za­
rzutu. . Telewizory w handlu
„idą”, jak — przedświąteczne
karpie. Trzy lata temu w ca­
łym woj. krakowskim był
tylko 1 tysiąc telewizorów.
Dzisiaj sprzedaje się rocznie
(1961 r.):

I
telewizorów — 21,500 sztuk,
radioodbśor. — 41.640 sztuk,
magnetofonów — 1.191 szt.

W tym prawie 2/3 stanowią
zakupy na raty. Import był 5-
krotule większy niż w ub. ro­
ku. A co przyniesie nam 1962
rok? Dalszy wzrost produkcji
i nowe — prawdziwe — salo­
ny telewizyjno-radiowe m. in.
w Krakowie przy ul. 18 Sty­
cznia, w Rynku Gł. kolo „Wie-
rżynka”, w Olkuszu. A wiec
— dobrego obrazu! I odbioru...

Słusznie, w 1962 r. ruszy
przecież także krakowska sta­
cja TV na Chorągwicy.

»Major«
»Super«

i »Vistula«
Z każdym rokiem przybywa

na wsi krakowskiej ciągni­
ków, młocarni i innego no­
woczesnego sprzętu rolnicze­
go. C ile zwiększył się stan

posiadania w r. 1961? Na to

pytanie najlep ej może Odpo­
wiedzieć dyrektor Krakow­
skiego Przedsiębiorstwa Han­
dlu Sprzętem Rolniczym, ma­
jącego swą siedzibę w Bato-
wicaeh pc-d Krakowem — A-

dam Grabkowskt.
— W naszej składnicy oraz

poprzez PZGS sprzedaliśmy
maszyn rolniczych za 190 min
złotych. (40 min więcej niż
w 1960 ciągników za 41
min złotych, (w 1960 za 36
min zi). Zwiększyła się także
Łpizeca: części zamiennych.

— Jakie nowe maszyny po­
jawiły się w sprzedaży w tyra
roku?

— Między innymi siewmk
nawozowy konny dł. 2 m. Su­
szarnia fluoryzacyjna do zbo­
ża, kopaczka gwiaździsta
wieszann za ciągnikiem, a,
wy typ sieczkarni motorowej
z silnikiem, opryskiwacze im­
portowane z NRD i Jugosła­
wii, ciągniki „Zetor-Major” i
„Zetor-Super”.

— Jakich nowości spodzie­
wacie się w przyszłym roku?

— Będzie znacznie więcej
maszyn r importu. Mamy tak­
że otrzymać pierwsze polstie
kombajny zbożowe „Vistula”.
1’rzypuszc. alnie w sprzedaży
znajdą się ponadto oczekiwa­
ne od dawi-s małe kombajny,
o szerokości roboczej 1,8 m.

— Czego Pen, jako dyrek­
tor przedsiębiorstwa ży.j.-.y
s .bio w Nowym Roku?

— Jak najwięcej atrakcyj­
nych maszyn i jak najwięcej
nabywców

— Czym stary rok zapisał
się w pamięci pracowników
przedsiębiorstwa?

— M. in. nabyciem luksu­
sowego autobusu, który wy­
korzystywany jest do przewo­
zu pracowników, a także poz­
wala na organizowanie wy­
cieczek. 23 grudnia wykonaliś­
my roczny plan sprzedaży.
(338 min zł) i fundusz zakła­
dowy zapowiada się bardzo
interesująco. Mogę jeszcze
dodać, że nasze przedsiębior­
stwo liczy sobie 10 lat, trwa
rozbudowa naszej składnicy,
że w dalszych planach myśli-
my również o budownictwie
mieszkam owym.

Gdzie spędzą Swlwestra pra­
cownicy KPHSR?

— Wszyscy jesteśmy człon­
kami TPPR i wiciu wybiera
sie na zabawę do Klubu
TPPR. Inni będą witać Nowy
Rok w redzi- nym gronie.
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Udział (naprawdę)
nie zawsze pożądany

ZAMIESZCZONY w dniu 7 grudnia br. list „Szarego
obywatela” na temat udziału adwokatów w spra­
wach mieszkaniowych oraz zawarte w nim wnio­

ski, spotkały się z żywym zainteresowaniem, o czym
świadczą listy, nadesłane do redakcji. Zdecydowana
większość piszących, to ludzie, którzy mieli, lub mają
sprawy mieszkaniowe, którzy dla obrony własnych in­
teresów zmuszeni byli stawać przed różnymi komisja­
mi lokalowymi. Odpowiadający na list „Szarego oby­
watela”, to jak należało przypuszczać, ludzie, którzy za

przeciwnika na sali rozpraw Komisji Lokalowych mieli
nie tylko obywatela starającego się o to samo mieszka­
nie co oni, ale także jego pełnomocnika — adwokata.
I właśnie ci ludzie bezpośrednio odczuli skutki nierów-
nomierności układu sił między tymi, którzy sami bro­
nią własnej sprawy, a którzy mając pieniądze sięgają
po pomoc wytrawnego prawnika. Jak pisze Ob. Z. M.
z Tarnowa:

„Nie jest łatwą sprawą bronić własnych interesów
w momencie, gdy stronę przeciwną reprezentuje praw­
nik, który na każde pytanie ma gotową odpowiedź, któ­
ry zna paragrafy i ustawy i wie, źe można je tak. sto­
sować, że z czarnego zrobi się szare. Byłoby jeszcze do­
brze, gdyby podobnie jak w sądzie obie strony miały
adwokatów z urzędu. Ale tak przecież nie jest. We
wszystkich instancjach lokalowych adwokaci bronią
stronę, która im za to płaci, natomiast inny musi bro­
nić się sam..."

„Jestem zdecydowanie przeciwny udziałowi adwoka­
tów w sprawach mieszkaniowych — pisze ob. Pakuła
z Krakowa, — Praktyka dowodzi bowiem, że adwokat
niewiele tu poradzi, a że wszystko natomiast zależy od
społecznego i uczciwego podejścia do sprawy obradu­
jącej komisji. Bo jeśli ona dokładnie zbada całą spra­
wę, jeśli zapozna się z warunkami mieszkaniowymi
ubiegających się stron, to przecież może wydać spra­
wiedliwą decyzję. Adwokat natomiast potrzebny jest do
poinformowania jak należy napisać podanie i gdzie je
skierować, na jakie ustawy i rozporządzenia się powo­
łać. Natomiast nie powinien mieć prawa wstępu na

salę rozpraw, jako obrońca jednej ze stron..."

NI prawie wszystkich listach znajdujemy poparcie dla
stanowiska redakcji, która powołując się na opinię pra­
cowników wydziałów spraw lokalowych postulowała
powszechniejsze niż dotychczas zastąpienie adwokatów
przedstawicielami rad zakładowych, dyrekcji, organiza­
cji społecznych, kuratorów sądowych itp. Oto co pisze
na ten temat Ob. R. K. z Krakowa:

W NOTATCE PT. ,3. daiecl

czekają” („Gazeta" 14. XI .

61) pisaliśmy o niewesołej sy­
tuacji w ostrowskiej szkole,
gdzie od wakacji młodzież 2
klas uczy się na nieopalanym
korytarzu. Odpowiadając na

krytyczne uwagi, Prez. Powia­
towej Rady Narodowej — In­
spektorat Oświaty w Proszowi­
cach nadesłał obszerne wyjaś­
nienie, w którym czytamy
m. ta.:

— „Szkoła Podstawowa w O-
strowie do końca roku rzkol-

nego 1960/61 mieściła się w

dwóch budynkach o 4 Izbach.
Jeden budynek, w którym mie­
ściły się dwie izby był dzier­
żawiony od Spółdzielni Pro­
dukcyjnej w Ostrowie (b. bu­
dynek podworski). Był to bu­
dynek stary, z popękanymi
ścianami.

Kierownictwo Szkoły widząc,
te budynek grozi zawaleniem,
zwróciło się do Wydziału Ar­
chitektury 1 Budownictwa
Prez. PRN w Proszowicach, by
ten z kolei wydał odpowiednią
opinię. Po przyjeżdzie archite­
kta na miejsce budynek został

zamknięty, ponieważ groził za­
waleniem. Z tego też powodu
Prezydium GRN w Klimonto­
wie, jako gospodarz szkoły w

Ostrowie, wystąpiło z wnio­
skiem do Prez. PRN wydziału
Rolnictwa 1 Leśnictwa o przy­
dzielenie z Państwowego Fun­
duszu Ziemi budynku sąsiadu­
jącego ze szkolą, na Izby lek­
cyjne. Prośba została załatwio­
na pozytywnie, tylko pozostała
sprawa 2 lokatorów, którzy
mieszkali w tym budynku.

Prez. GRN w Klimontowie

widiząc, te zbliża się rok szkol­
ny, poczęło robić starania w

wyszukaniu mieszkań zastęp­
czych. Mieszkania zostały wy­
szukane, wyremontowane, lecz

lokatorzy zasledzeni w bu­
dynku P. F . Z. nie chcieli się
przenieść do zastępczych mie­
szkań.

Sprawa została skierowana
do Prez. PRN Wydział Gospo­
darki Mieszkaniowej i Komu­
nalnej w Proszowicach. Spe-

Czekaj
tatka

latka...
cjalna komisja po zbadaniu
warunków na miejscu, podjęła
decyzję o przekwaterowaniu
do zastępczych mieszkań. Je­
den z lokatorów odwołał się
do Kolegium Mieszkaniowego
przy Prez. WRN w Krakowie,
które podtrzymano decyzję niż­
szego szczebla i po wydaniu
odpowiednich zaleceń, lokator

ob, Psica, mimo oporu dostał

ostateczny termin do 29. XI .

1961 r. do przeniesienia się do

zastępczego mieszkania. Po

tym terminie budynek prze­
znaczony na sale szkolne miał

być wyremontowany i oddany
do użytku.

Następnie wyszła sprawa
*

drugim lokatorem, który nie

przeprowadził się do zastępcze­
go mieszkania w zakreślonym
czasie, z powodu zrezygnowa­
nia właściciela mieszkania za-

jtępczego do przyjęcia loka­
tora.

W związku z tym Prez, GRN
w Klimontowie ponownie »zu-

ka mieszkania zastępczego dla

drugiego lokatora, by przyspie­
szyć całkowite załatwienie

sprawy. Kiedy wyprowadzi się
drugi lokator nie można odpo­
wiedzieć, gdyż może skorzystać
z prawa odwołania się, a przez
to sprawa zostanie przeciągnię­
ta na dalsze tygodnie.

Jak wynika z powyższego,
główną winę za faktyczny stan

ponoszą oporni lokatorzy, dba­
jący o sprawy prywatne, a nie
o dobro dzieci.”

Lokatorzy odwołują się,
Prez. GRN w Klimontowie szu­
ka dla nich pomieszczeń za­
stępczych, a dizieci nadal uczą

się na nieopalanym korytarzu.
Trudno tu mówić o złej woli,
ale o niezaradności gospodarzy
— na pewno. Tylko dlaczego
ofiarami tej niezaradności ma

być młodzież, mająca zagwa­
rantowane prawo do nauki w

pomieszczeniach nadających się
do tego celu. Były budynek
podworski nie zaczął grozić
bezpieczeństwu publicznemu z

dnia na dzień. Dlaczego więc
starań o lokal zastępczy nie

rozpoczęto znacznie wcześniej?
Wyjaśnienie nadesłane przez

Inspektorat Oświaty W Proszo­
wicach stwierdza stan faktycz­
ny, natomiast nadal wielką
niewiadomą stanowi termin

przekwaterowania dzieci z nie-

opalanych korytarzy do izb

lekcyjnych. Tu tkwi sedno

sprawy i o to zapytywaliśmy
w notatce. W związku z nie­
otrzymaniem oczekiwanej od­
powiedzi — pytanie ponawia­
my.

PRZETARGI

Kto dla kogo?

„W pełni zgadzam się z NJaszą propozycją, by na­
szych interesów bronili przed władzami lokalowymi
przedstawiciele rad zakładowych, dyrekcji, radcy praw­
ni naszych zakładów pracy. Ci ludzie przecież znają
nasze warunki mieszkaniowe, mogą coś powiedzieć na

temat przydatności zawodowej i postawy moralnej pra­
cownika, którego interesy reprezentują. Ich opinie będą
wolne od przymusu bronienia sprawy za wszelką cenę,
który z reguły ciąży na adwokacie opłacanym przez
klienta. Wiem sam z doświadczenia, że adwokatów bio-
rą ludzie dobrze sytuowani, ci, których nazywacie Oby­
watelami Bez Racji..."

Kapitalny problem poruszył w swoim liście jeden
z czytelników. Uważa on, iż obecnie jest zbyt wiele in­
stancji zajmujących się sprawami mieszkaniowymi i że
to m. in. pozwala na przeciąganie sprawy w nieskoń­
czoność, utrudnia wydanie szybkiej, sprawiedli­
wej i ostatecznej decyzji. Sprawa to zbyt ważna, by
załatwiać ją kilkoma zdaniami.‘Dlatego też powrócimy
do niej oddzielnie.

replikowała podniesionym
głosem, że owszem, tak wła­
śnie należy rozumieć, ponie­
waż klienci kradną, skutkiem
czego sklep ma manko. Z u-

wagi na elokwencję sprzedaw­
czyni nie podjęłam dyskusji.
Z kupna tacki zrezygnowa­
łam.

Pragnę dodać, że w wymie­
nionym sklepie na tym sa­
mym tle spotkały mnie
wprawdzie mniej drastyczne
ale również przykre wypadki:

Wiosną br. weszłam z ko­
szyczkiem na salę. Znajdował
się tam już nieznany mi
klient. Ta sama ekspedientka
zaskoczyła nas okrzykiem: —

„Nie wolno wchodzić na sa­
lę, gdy nie ma tam nikogo”.

CZYTELNICY
nie chcq...

.. .ryzykować swego zdrowia
i życia przy przechodzeniu
kładki na rzeczce, przepływa­
jącej przez Sławków. Stan tej
kładki już od dawna domaga
się gruntownego remontu, lecz

miejscowe wladize komunalne

edają sdę tego nie dostrzegać.
ZBIGNIEW GOŁYGA

Sławków

obawiają się...
•..że ul. Smolki w Krakowie

gtanie się w najbliższym czasie

zupełnie niedostępna dla ja­
kichkolwiek pojazdów, o ile
nikt nie zatroszczy się o na­
prawę nawierzchni. Ogromne
wyboje i kałuże w czasie de­
szczów 1 odwilży są już dziś
trudne do przebycia, toteż

mieszkańcy tej ulicy coraz

więcej odnoszą wrażenie, że

mieszkają w mieście „3”, a

nie w sławnym Krakowie.

K. CZ.
Kraków

kto 1 kiedy wreszcie nauczy dozorców, że w

chodniki posypywać piaskiem. C y koniecznie
z winy niedbalców? Tegoroczna zima jest
zdjęcie), ale gdy pomyślę o grożącym nam

bez
Tekst 1 zdjęcie: J. Uiberall
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Panie Redaktorze,
czasie zimy należy

muslmy łamać nogi
bardzo ładna (patrz
z ich winy niebezpieczeństwie, tęsknię i w dycham do ulic

śniegu 1 ślizgawicy.

„Na obsługę w sklepach sa­
moobsługowych żaliło się już

I wielu .klientów, ale chyba nikt

jeszcze nie został potraktowa­
ny w sposób tak uwłaczający
godności jak ja. Incydent ni­
żej opisany miał miejsce w

Sklepie MHD Art. Gospodar­
stwa Domowego przy ul. Bar­
skiej 1, w dniu 12 bm., o go­
dzinie 11.30.

Z tacką metalową w cenie
zł 13.50 stanęłam wraz z inny­
mi klientami w kolejce do ka­
sy. Koszyczek odstawiłam,
gdyż tacka nie mieściła się w

nim. W kolejce byłam trzecia.
Tackę trzymałam wspartą o

ramię.
Ekspedientka, ob. Kazanow­

ska, przebywająca na sali, .

uprzawszy nas w kolejce z Zarówno ja, jak i ów mężczy-
tackami krzyknęła, że towar

należy ułożyć na ladzie, do­
kąd zdążając wyszarpnęła mi
tackę z ręki. W pierwszym
momencie osłupiałam. W ko­
lejce zapanowało poruszenie.

Po dojściu do lady, zwró­
ciłam ekspedientce uwagę na

niewłaściwe zachowanie, które
można by poczytać za votum
nieufności. Ekspedientka za-

zna bez jednego słowa opu­
ściliśmy sklep.

Po upływie dwu tygodni,
gdy dokonywałam zakupów,
jedna z ekspedientek wspar­
ta o piec obserwowała mnie.
Ob. Kazanowska uznała wi­
docznie ten nadzór za niewy­
starczający, bo krzyknęła do
niej: — „Marysiu, idź pilnuj”.
Zrezygnowałam z kupna z

tym, źe następnego dnia zwró­
ciłam s>'e telefonicznie do Dy­
rekcji MHD, z prośbą o Dou­
czenie personelu, aby dozór
prowadzono w sposób kultu­
ralny. Obiecano eksDedientki
pouczyć. Wierzę, że to uczy­
niono, lecz ob. Kazanowska
bynajmniej nie zmieniła swe­
go postępowania.

Zaznaczam, że w podobny
sposób traktowani są w skle­
pie gospodarczym przy ul.
Barskiej wszyscy klienci. To­
też wiele osób — dla świętego
spokoju — woli dokonywać
zakupów w odległych pla­
cówkach”. z. m. z Krakowa

Okręgowa Spółdzielnia Mleczarska
w Tarnowie,

ul. J. Dąbrowskiego 48,
ZAPRASZA DO SKŁADANIA OFERT

na dostawę lodu naturalnego w ilości ok.
280 ton, z załadowaniem do lodowni przy za­
kładzie mleczarskim w Tarnowie oraz ok.
100 ton w kopcu przy zlewni mleka w Bogo-
niowicach.

Szczegółowych informacji udzieli Zarząd
Spółdzielni.

Termin składania ofert — 7 dni od daty uka­
zania się niniejszego ogłoszenia.

Spółdzielnia zastrzega sobie prawo dowol­
nego wyboru oferenta względnie unieważnie­
nia przetargu bez podania przyczyn.

K-10522

Powiatowa Komenda Straży Pożarnych
w Żywcu
ogłasza

że w dniu 5 stycznia 1962 r. w Straży
Pożarnej w Żywcu przy ul. Kościuszki 29

sprzeda w drodze
PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO

motocykl marki WFM typ M-06
Cena wywoławcza wynosi 1750 zł, która

nie zostanie 'zmieniona bez wziględu na ilość
(przetargów- Wadium w wysokości lO°/o ceny
wywoławczej należy złożyć najpóźniej w

przeddzień przetargu w biurze Komendy.
W/w pojazd można oglądać codziennie

oprócz niedziel i świąt w godzinach od 8 do
15, w pomieszczeniu Komendy. K-10495

Spółdzielnia Pracy
Spedycyjno-Przeładunkowa

Im. 1 Maja
w Nowym Sączu,

ul. Borelowskiego 27,
zgodnie z Zarządzeniem Ministra Komunikacji
z dnia 1 sierpnia 1960 r. (Monitor Polski Nr 66

poz. 315)
ogłasza, że. w dniu 12 stycznia 1962 r.

o godzinie 10
SPRZEDA W DRODZE

PRZETARGU PUBLICZNEGO
NIEOGRANICZONEGO

1) Samochód osobowy marki FSO „W-wa”
— cena wywoławcza 54.000 zł,

2) Samochód osobowy marki FSO „W-wa”
(unieruchomiony) — cena wywoławcza
48.000 zł,

3) Samochód osobowy marki FSO „W-wa”
(unieruchomiony) — cena wywoławcza
42.000 zł,

4) Samochód osobowy marki FSO „W-wa”
— cena wywoławcza 36.000 zł,

5) Samochód osobowy marki FSO „W-wa’’
— cena wywoławcza 30.000 zł.

Wadium w wysokości 10 proc, ceny wywo­
ławczej należy wpłacić do godziny 12 w przed­
dzień przetargu w kasie Spółdzielni Pracy.

Wymienione samochody oglądać można
w dniach od 8 do 11 stycznia 1962 r. w go­
dzinach od 13 do 15 w garażach przy ul. Bo­
relowskiego 27.

Informacje dotyczące przetargu można uzy­
skać w dziale Transportu Spółdzielni Pracy.

K-10530

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Od Redakcji: Nie wątpimy, że

Dyrekcja MIID zainteresuje s.ę

bliżej oryginalnymi metodami pra­
cy nadgorliwej ekspedientki ze

sklepu gospodarczego w Dębni­
kach. Jeśli sklep istotnie wykazu­

je manko, a personel nie potrafi
poradzić sobie z nieuczciwym
klientem, trzeba zmienić personel
lub też zlikwidować sprzedaż sa­
moobsługową. W żadnym nato­
miast wypadku nie wolno tolero­
wać obecnej sytuacji. Eksped ent-

ka nie ma prawa ubliżać klien­
tom, traktując ich na równi z no­
torycznymi złodz.ejami.

Tygodniewe
rozliczenia

ODPOWIADAJĄC na no­
tatkę pt. „Jest jednak
pewne »ale«". Prezy­

dium MRN w Jordanowie in­
formuje:

* Zwrócono się do Wydzia­
łu Handłu Prez. PRN w Su­
chej, z prośbą o cofnięcie
koncesji na prowadzenie pry­
watnego kiosku obok stacji,

* Rejonowi Ekspl oatacji
Dróg Publicznych w Wadowi­
cach polecono zlikwidować
drewnianą budkę usytuowaną
naprzeciw stacji,

* Posterunkowi MO pole­
cono zwrócić baczniejszą u-

wagę na poczekalnię PKP,
gdzie często przebywają nie­
trzeźwi obywatele.

yrekcja Wojewódzkich
Zakładów Gastronomicz­
nych Zarząd w Krakowie

ustosunkowując się do wy­
mienionej notatki wyjaśnia,
iż w okresie zimowym bu­
fet dwoi cowy w Jordanowie
czynny będzie do godziny 21,
co uniemożliwi wykorzysty­
wanie ciepłego pomieszczenia
dworca na wieczorne „liba­
cje".

Lepiej późno
niż wcale

CZTERY RAZY w tygod­
niu Szkoła Podstawowa
w Czuszowie gości w

swych murach uczniów, którzy
już dawno przekroczyli wiek
szkolny. Wieczorami w ławach
szkolnych zasiadają miesz­
kańcy wioski, którzy zrozu­
mieli, że bez pełnego wy­
kształcenia podstawowego co­
raz trudniej znaleźć pracę.,

Kursy dla dorosłych, zorga­
nizowane zostały dzięki stara-

, niom kierownictwa szkoły w

: Czuszowie. Uczęszcza na nie
124 osoby. Wpisów jeszcze nie

'

zamknięto, toteż zapewne wie-
• 'u mieszkańców sąsiednich
j wiosek. skorzysta z okazji i

zapisze się na kurs, by zdo­
być świadectwo ukończenia
szkoły podstawowej.

(Na podstawie listu ob. W.
Rokity z Kadzie)

INŻYNIERA słaboprądowca z kilkuletnią
praktyką na stanowisko kierownika oddziału
łączności — przyjmie natychmiast Kopalnia
Węgla Kamiennego „Bierut” w Jaworznie, ul.
Grunwaldzka 37. — Warunki pracy i płacy do
omówienia..na miejscu. Dyrekcja Kopalni za­
strzega sobie prawo wyboru kandydata.

K-10457

Krakowska Fabryka Aparatów Pomiarowycli
w Krakowie, ul. Gabrieli Zapolskiej nr 38,
zatrudni od dnia 2. I. 1962 r. KWALIFIKO­
WANĄ FAKTURZYSTKĘ. Wymagane średnie
wykształcenie i bardzo dobra znajomość ma.

szynopisma. Warunki płacy do omówienia. —

Zgłoszenia osobiste przyjmuje Dział Handlo­
wy Fabryki, tel. 375-00.

Prezydium Powiatowej Rady Narodowej w

Tarnowie, Wydział Architektury i Budownic­
twa — przyjmie z dniem 1 stycznia 1962 r. do
pracy w organizowanym zespole urbanistycz­
nym:
1. MGR INŻ. ARCHITEKTA (starszego pro­

jektanta),
2. INŻ. ARCHITEKTA (projektanta),
3. TECHNIKA BUDOWLANEGO jako pomoc

techniczną.
Reflektuje się na siły o pełnych kwalifika­

cjach z odpowiednią praktyką.
Zgłoszenia osobiste lub pisemne z podaniem

i życiorysem przyjmuje codziennie Wydział
Organizacyjno-Prawny Prezydium Powiato­
wej Rady Narodowej w Tarnowie, pl. Sobie­
skiego nr 5, I piętro, pokój nr 13.

K-10485

Spółdzielnia Pracy Metaiowo-Drzewna w Msza­
nie Dolnej, ul. Orkana 10, przyjmie do pracy
natychmiast 2 INŻYNIERÓW względnie TECH­
NIKÓW z praktyką w zakresie produkcji
mebli metalowycli-giętych. Warunki pracy
i płacy do omówienia na miejscu. Podania
wraz z życiorysem należy składać w biurze
Spółdzielni. K-10527

Rejonowe Kierownictwo Robót Wodno-Melio­
racyjnych w Nowym Sączu zatrudni od 1 sty­
cznia 1962 r.:

1) INŻYNIERÓW i TECHNIKÓW o specjal­
ności i praktyce z zakresu robót wodno-
melioracyjnych na stanowiska st. inżynie­
rów produkcji i kierowników budów,

2. ZAOPATRZENIOWCA na stanowisko st.
technika zaopatrzenia i transportu.

Reflektuje się na siły kwalifikowane.
■Warunki pracy i płacy według Układu Zbio­

rowego Pracy w Budownictwie.

Zgłoszenia osobiste lub listowne podań wraz

z życiorysem kierować należy do biura Kie­
rownictwa w Nowym Sączu, ul. Lwowska 15.

K-10531

Przedsiębiorstwo państwowe zatrudni natych­
miast INŻYNIERA GÓRNIKA-SKALN1KA,
TECHNIKA-SKALNIKA na stanowisku kie­
rownika kamieniołomu na terenie woj. kra­
kowskiego. Zgłoszenia osobiste lub pisemne —

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Produkcji Po­
mocniczej Materiałów Budowlanych w Kra­
kowie, ul. Długa 1, II p. K-10533

1) INŻYNIERÓW MECHANIKÓW względnie
TECHNIKÓW MECHANIKÓW z kilkule­
tnią praktyką, na stanowiska technologów,
konstruktorów,

2) KIEROWNIKA działu administracyjnego,
3) MISTRZA BETONIARSKIEGO do pracy

w Wydziale w Woli Filipowskiej koło
Krzeszowic,

4) MAGAZYNIERA do pracy w Wydziale
w Woli Filipowskiej koło Krzeszowic,

5) OPERATORA dźwigu ZB-45A,
6) OPERATORA dźwigu (koparki) KE-401,
7) ŚLUSARZY narzędziowych,
8) ŚLUSARZY konstrukcyjnych,
9) KIEROWCÓW ciągników „Ursus”
— zatrudni natychmiast Zakład Konstrukcji
Stalowych w Krakowie. Wynagrodzenie wg
Układu Zbiorowego Pracy dla Przemysłu
Energetycznego- Reflektuje się na pracow­
ników wysoko kwalifikowanych z terenu Kra­
kowa i powiaitu krakowskiego, odnośnie zaś

pracowników wymienionych w punkcie nr 3,
i 4 również*^ powiatu chrzanowskiego. Zgło­
szenia przyjmuje Dział Kadr ZKS Kraków,
ul. Wadowicka 36, HI p., pokój nr 338.

K-10502

PRZECIEŻ DOSKONAL OB/AD

można przegotować
STOSUJĄC WEROM

Nauka

DO egzaminów kwalifi­
kacyjnych na tytuł ro­
botnika wykwalifikowa­
nego, względnie czelad­
nika 1 mistrza — przygo­
towują kursy Zakładu
Doskonalenia Rzemiosła.
Wpisy codziennie: Kra­
ków, Dietla. 38, godz. 8—
18. tel. 210-76. K-9746

Lokale

ZAMIENIĘ mieszkanie 2-

pokojowe z centralnym
ogrzewaniem, komfort, w

Mielcu-Osledle — na po­
dobne ws Tamowie-Swier-
czkowie*lub w TarnowJe.

Informacji udzieli Ob,
Stanisław Kołeczek, Tar-
nów-Swierczków, ul. Ko­
ścielna 22/4. T-37473

Zguby
CAR Andrzej, Kraków,
3 Maja 5, zgubił legity­
mację studencką UJ.

g-43460

Pisał ob. Płonka z Wado­
wic: „Zwracam się z proś­
bą o przyspieszenie za"

łatwienia mojej sprawy, któ­
ra ciągnie się od 1959 roku..."
Zaintrygowany tym dzienni­
karz policzył: 1959, 1960,
1961 r., tzn. razem prawie trzy
lata, czyli wcale niemało, a

następnie odczytał list do
końca. Stało w nim o tym, że
czytelnik był do kwietnia 1959
roku współwłaścicielem parcel
w Skawinie, które tegoż roku,
a praktycznie jeszcze wcze­
śniej, zostały wywłaszczone
pod budowę ważnego zakła­
du produkcyjnego. Parcele
wymierzono, oszacowano i w

dniu (tj. ważne) 11. IV. 1959
roku ob. Płonka otrzymał z

Prezydium WRN Wydział
Spraw Wewnętrznych orze­
czenie, liczba dzień. USW-
Wł'3/258/59, w którym wy­
czytał, źe przyznano mu od­
szkodowanie złotych 5.760.41.
Należną kwotę miał wypłacić
zakład jako wnioskodawca
wywłaszczenia. Miał, ale tego
nie uczynił do dnia, kiedy to

rozżalony ekswłaściciel napi­
sał list do Redakcji. A było
to w dniu 20. XI. br.

Dziennikarz pełen podziwu
dla żółwiego załatwiania spra­
wy przekazał list radcy praw­
nemu Gazety, który równie
mocno zdziwiony napisał
1 grudnia br. pismo L. dz.
2511l4IPrl61, w którym stoi co

następuje: „Zakład Produkcji
Elementów Budowlanych w

Skawinie. Prosimy o odpo­
wiedź, dlaczego do t.ej pory
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2Vie dtesaerwMjcie się

nie wypłacono Józefowi Plon"
ce za wywłaszczone parcele
w Skawinie zgodnie z orze­
czeniem WRN.'VSW-Włl3/258I
59...’’. A źe czytelnik w swoim
liście informował, iż wg. jego
rozeznania opóźnienie wypła­
ty nastąpiło m. in. z tytułu
roszczeń podatkowych Wy­
działu Finansowego, prawnik
redakcyjny licząc się z tym,
że sprawa ta, o której wia­
domo jest dyrekcji zakładu,
może sprawiać jej trudności
w szybkim załatwieniu rosz­
czeń naszego Czytelnika do'
dał od siebie: „zaległy poda­
tek na rzecz Wydziału Finan­
sowego należy zapłacić wy­
działowi sumy odszkodowa­
nia, a resztę wypłacić ob.
Płonce..,’’

Prawie natychmiast — i za
to cifwała zakładowi — bo
9. 711. br. otrzymaliśmy od­
powiedź. Chwała również za

informację, źe w dniu 6. XI.
br. — o czym zresztą nie wie­
dział Czytelnik, pisząc list lo
redakcji, ani ta pisząc do dy­
rekcji — „komórka wywłasz­
czeniowa przekazała do reali­
zacji orzeczenia odszkodo­
wawcze m. in, ob. J. Płonki,..’’

Tylko, że nasz przychylny
stosunek do zakładu zakłóco­
ny został drobnym zgrzytem
jako; że dyrekcja poczuła się
urażona ostatnim (cytowanym)
zdaniem pisma prawnika.
Dlatego też pouczyła nas sta­
nowczo, źe „ani dekret o

przedsiębiorstwach państwo'
wych (Dz. U. nr 18 poz. 111 z

1960 r.), ani akt erekcyjny
(zarządzenie nr 347 Min. Bud.
iP.M.B.zdn.30.VI.1958r.
z późniejszymi zmianami) nie
przewiduje dodatkowej jed­
nostki nadrzędnej w osobie
redakcji jakiegokolwiek dzien­
nika, Przedsiębiorstwo odpo­
wiada wyłącznie przed swo­

ją jednostką nadrzędną, która
jedynie może instruować i

wydawać polecenia..." Pie­
częć, podpis dyrektora nie­
czytelny.

Zgromieni niczym uczniaki,
przysięgamy na brodę proro­
ka, tże nie mieliśmy zamiaru
nikogo instruować, i pouczać,
lecz jedynym celem uwagi za­
wartej w naszym piśmie z

dnia 1. XII. br. było wskazać
środek szybkiego załatwienia
sprawy. Jeśli zaś zwykła urzę­

dowa forma pisma uraziła
dyrekcję to przepraszamy.

Jednak nie dziennikarska
przekora zmusza nas do nie
zgodzenia się z zawartym w

piśmie twierdzeniem, źe ze

względu na to, iż „zakład u-

kończył wywłaszczenia w o-

kresie około 3,5 lat...’’, a

„praktycznie ciągną się one

przez wiele lat..." to „...brak
jest przesłanek do żalenia się
ze strony wywłaszczonego...’’;

PO PIERWSZE — ob. Płon­
ka pisał do dyrekcji kilkana­
ście razy, kilkakrotnie była
tam osobiście jego żona, nie
otrzymując wyjaśnień, które
by mogły uspokoić petenta;

PO DRUGIE — istnieje
Kodeks Postępowania Admi­
nistracyjnego (Dz. U. nr 30
poz. 168 — 14. VII. 1960 r.)
zobowiązujący także dyrekcję
zakładów, a który w art. 32
§ 1 mówi o dwumiesięcznym
terminie załatwienia sprawy.
Jest również art. 33 głoszący,
że o każdym przypadku nie
załatwienia sprawy w termi­
nie określonym art. 32 organ
administracji państwowej (Za­
kład w Skawinie odpowiada
tej nomenklaturze jako przed­

siębiorstwo państwowe —

przyp. red.) zobowiązane jest
zawiadomić strony podając
przyczyny zwłoki i wskazu­
jąc nowy termin załatwienia
sprawy i to nawet „...w wy­
padku zwłoki w załatwieniu
sprawy z przyczyn niezależ­
nych od organów...".

Tego nie uczyniła dyrekcja
Zakładów w stosunku do za­
interesowanego, nie czynią
też nagminnie inne urzędy i
instytucje. W tym właśnie
najczęściej leżą przyczyny li­
stów — zażaleń nadsyłanych
do Redakcji.

Dodajemy informacyjnie
(bynajmniej nie jako pouczę"
nie), że udział „...redakcji ja­
kiegokolwiek dziennika..." w

postępowaniu zagwarantowa­
ny jest art. 25 i 175 tegoż sa­
mego kodeksu oraz § 17 u-

chwały nr 357 Rady Min. z

dnia 13. X. 1960 roku (Monitor
Pol.zdnia25.X.1960r.nr80
poz. 367). Po cóż więc dener­
wować się obywatelu dyrek­
torze.

ZE—ZEM

P. S. Sprawę ob. Płonki u-

ważamy za ostatecznie zała­
twioną i sądzimy, że nie bę­
dzie potrzeby do niej powra­
cać. Ponieważ jednak od cza­
su do czasu mają miejsce
przypadki obrażania się na

redakcję za wtrącanie się do
nie swoich spraw, uważamy,
że powyższy felieton przyczy­
ni się pośrednio do wyjaśnie­
nia istniejących jeszcze tu i
ówdzie wątpliwości. W tym
zresztą celu został napisany.

PAŃSTWOWY ZAKŁAD UBEZPIEGZEii
ZAWIADAMIA

że płatność składki za rok 1962 z tytułu obowiqzkowych
ubezpieczeń została rozłożona na dwie raty:

® termin płatności I raty w wysokości 75 proc, całej
należności za 1962 rok przypada w STYCZNIU

@ termin płatności II raty w wysokości 25 proc, całej
należności za 1962 rok przypada w SIERPNIU.

Wpłata drugiej raty może być dokonana w miesiqcach
(Wcześniejszych lub łgeznie z pierwszg ratq — w styczniu.

Składki za ubezpieczenie budynków i zw:erzqt nie nale-

żqcych do gospodarstwa rolnego na terenie miast i osiedli
płatne sq jednorazowo (cała należność za 1962 r.) — w

(styczniu.
_

Odszkodowania za straty losowe w obowiqzkowo ubez­
pieczonym mieniu Państwowy Zakład Ubezpieczeń wypłaca
z funduszów powstałych ze składek i dlatego terminowe

opłacenie składki jest obpwiqzkiem, którego wykonanie za­
pewnia ubezpieczonym otrzymanie odszkodowania w wy­
padku szkody. Klęski, jakie nawiedzajq kraj, wyrzqdzajq
poważne szkody w budynkach, mieniu ruchomym, uprawach

i zwierzętach. Straty wynoszę setki milionów złotych, toteż

Państwowy Zakład Ubezpieczeń musi posiadać odpowied­
nie fundusze na terminowę wypłatę odszkodowań.

W interesie więc ubezpieczających każdy właściciel ubez­
pieczonego mienia powinien w styczniu zapłacić składkę
przynajmniej w wysokości 75 proc, składki rocznej.

Przypomina się, że do składek nieuiszczonych w terminie
doliczane sq dodatki za zwłokę, a w stosunku do zalega­
jących z zapłatę składki, będzie wdrożone postępowanie
egzekucyjne, co powoduje także dodatkowe koszty.

CHMIELARSKA Włady.
sława, zam. w Proszowi­
cach, ul. Kościuszki nr 11,
zgubiła bilet miesięczny,
wydany przez PKS w

Krakowie, na trasę Pro­
szowice—Niegardów.
____________________

K-1189

MAREK Władysława —

zam. Andrychów, ul. 1

Mają 21/19, zgubiła prze­
pustkę nr 3143, wydaną
przez AZPB Andrychów.

K-1188

CIURUS Józef, zam. w

Przyborowie, pow. Brze­
sko, zgubił dowód osobi­
sty nr WC 086505, wyda­
ny przez KMO w Brzeska
oraz przepustkę nr 4176,
wydaną przez Zakłady
Azotowe w Tarnowie.

T-37478

WYBRANIEC Władysła­
wie Henryce — skradzio­
no dowód osobisty nr

047525 — wydany przez
KPMO Busko-Zd.rój oraz

prawo jazdy kat. moto­
cyklowej nr 1040/60, wy­
dane przez Wydział Ko­
munikacji Drogowej w

Busku-Zdroju. P-1191

KASPRZYK Jan, zamie­
szkały w Nowej Górze 81,
zgubił świadectwo ukoń­
czenia Szkoły Podstawo­
wej w Ostrężmcy.

Ch-35530

GOLASOWSKI Bolesław,
zam. Nowa Wieś, nr 238,
zgubił książeczkę ubez­
pieczeniową nr 496189.

Różne

KTO był świadkiem wy­
padku zderzenia się sa­
mochodu z motocyklem
2 października 1958 r. na

Al. Mickiewicsza — róg
ul. Reymonta — proszony
jest o zgłoszenie się: Ka­
zimierz Siwek, Kraków,
Józefińska 43/4. g-43463

ZA długi mojej żony Ja­
niny z Nowickich Tarno­
wskiej, zam. w Zaczarniu
— nie odpowiadam i ta­
kowych płacić nie będę.
Kazimierz Tarnowski —

Zaczarnie. dgw, Tarnów,
T-37473
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To była już nie pierwsza
sesja wyjazdowa. Jedna odby­
ła się w Krakowskiej Fabry­
ce Kabli, druga poświęcona

; sprawom budowy szkół — w

szkole na Krzemionkach, a ta
trzecia w Krakowskich Zakła­
dach Sodowych. Dzielnicowa
Rada Narodowa Podgórze rea­
lizuje więc konkretny pro­
gram zbliżenia rady do ludzi
mieszkających i pracujących
Tła terenie swojej dzielnicy.

Gdzie się te sesje odbywa­
ją — w sensie bliższego okre­
ślenia miejsca? W salach ze­
brań, w świetlicach; tym ra­
zem w sali widowiskowej Kra­
kowskich Zakładów Sodo­
wych. Czy to wystarcza? To­
warzysze z DRN uważają, że
to nie wystarczało, przeto
włączono mikrofony z mówni­
cy — do sieci radiowęzłowej
zakładu pracy. Tak mniej
więcej to wyglądało: robotnik
pracuje, jeśli czynny jest oto
śnik po prostu słucha przebie­
gu obrad. Naturalnie wielu
robotników wyłączało głośni­
ki — sesja poruszała wiele i-
stotnych problemów, byłą cie­
kawa. A ponieważ na niektó­
rych stanowiskach pracy roz­
praszanie uwagi jest szczegól­
nie niepożądane... Ale więk­
szość robotników słuchała tej
sesji i to dość uważnie, tym
bardziej, że przemawiał dy­
rektor zakładów, że w KZS
pracuje bardzo wielu mło­
dych ludzi — a sesja właśnie
zajmowała się sprawami bez­
pieczeństwa dzielnicy, zwal­
czania chuligaństwa, odpowie­
dniego zcychowania młodzieży.
Jaki jest dowód na to, że ro­
botnicy w większości — słu­
chali obrad? W fabryce w ty­
dzień po sesji jeszcze łudzie
rozmawiali na temat niektó­
rych ciekawych projektów,
niektóre sprawy dotarły do
oddz. organizacji partyjnej. Na
posiedzeniu Egzekutywy Ko­
mitetu Dzielnicowego Partii
sekretarze tych organizacji
mówili, że robotnicy Sody pro­
ponowali w rozmowach jesz­
cze r większe zacieśnienie
współpracy obywateli z mili­
cją w walce przeciwko chu­
liganom, zwrócenie uwagi na

zachowanie się młodzieży w

obrębie fabryki.
• W czasie obrad zabierali
m. in. glos: robotnik Kabla
tow. Nalepka, sekretarz Komi­
tetu Zakładowego Pcdzespo-
łćw Telekomunikacyjnych
Swiatłoń, dyrektor KZS Pal­
ka, komendant miejski MO
Oleksy, radny Kłański.

Wystąpienia dyskutantów
dotyczyły głównie środków

zaradczych w walce z chuli­
ganerią. Sprawy bezpieczeń­
stwa. na terenie dzielnicy,
lualka z kradzieżą w fabry­
kach — wiąże się głównie
wychowaniem obywateli,
przede wszystkim najmłbd-
szych obywateli. Jak wynika
z wystąpień wielu radnych o-

gólna liczba przestępstw a w

tym kradzieży fabrycznych,
znacznie spadła w

roku. Równocześnie
zwrócili uwagę na to, że zby-
tne uogólnienie w

ostatnlm
radni

rodzaju
„cała krakowska młodzież —

ćhuligany” — jest wysoce
krzywdzące. Miedzy innymi
przewodniczący DRN tow. Ka­
rol Winiarski podkreślił, że w

Krakowie jest przeszło 80 tys.
młodych ludzi. Jak tych ludzi
zająć, jaką dać im rozrywkę,
jak skłonić ich do uprawia­
nia sportu, jak wychować ich
i w szkole i w fabryce? — oto

są właśnie pytania. Jeśli więc
jest tak dużo młodzieży w

Krakowie to procent wałęsa­
jących się chuliganów jest o

wiele niższy w stosunku do

procentu z okresu sprzed 1939
roku. Tow. Winiarski zwrócił

uwagę, że odpowiednie wy­
chowanie sportowe młodzieży
w Krakowie jest niezwykle

■trudne skoro istnieją u nas

tylko... dwie kryte pływalnie.
Radni podkreślali, że nie wy­
starczą już dzisiaj hale „Wi­
sły" czy „Korony" pięknie u-

trzymane. Tam musi być wię­
cej młodzieży. Prowadzenie
obowiązkowych praktyk- po
ukończeniu 7 klas szkoły po­
wszechnej, odhermetyzoioanie
świetlic zakładowych — oto

sprawy, którymi trzeba obcią­
żyć sekretarzy KZ i dyrekto­
rów zakładów pracy. Na sesji
mówiono o kawiarniach, któ­
re właściwie prowadzone sta­
nowią ośrodek pracy kultu­
ralnej i miłego odpoczynku,
Np. przy kawiarni „Kabla" i-
stnieje kolektyw młodych, któ­
rzy bardzo przestrzegają, by
do lokalu nie miał wstępu
człowiek źle zachowujemy się,
ordynarny. Na sesji też zro­
dziła się wśród członków DRN
myśl, aby założyć w Podgó­
rzu kawiarnię, gdzie oprócz
kierownika handlowego pra­
cowałby również pedagog...

Tak więc ostatnia sesja DRN
w Krakowskich Zakładach So­
dowych — poruszyła wielu
ludzi. Dobrze, że ludzie zwią­
zani z fabrykami długoletnią
pracą, z Podgórzem długolet­
nim miejscem zamieszkania
— przejęli się tą sesją, wysu­
nęli konkretne propozycje.
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lowe przepisy meldunkowe
Z dniem 1 stycznia 1962. r.

wchodzą w życie nowe prze­
pisy meldunkowe. Tym razem

przewidują one bardzo suro­
we sankcje za niemeldowanie
się. Osoba, która wykracza
przeciwko tym przepisom pod­
lega karze grzywny do 4.500
zł lub karze aresztu do 3 mie­
sięcy, jeśli sprawca uporczy­
wie dopuszcza się takich czy­
nów, przewiduje się karę a-

resztu do lat 2. Również oso­
ba skazana za kilkakrotne

przetrzymywanie osób nie-
meldowanych może być dódat-i
kowo pozbawiona przydziału
lokalu mieszkalnego i przesie­
dlona do pomieszczenia za­
stępczego.

Kto przybywa do Krakowa
na dłużej niż 3 dni, musi się
w ciągu 4 dni zameldować, a

wymeldować należy do 2 dni
od chwili wyjazdu z Krako­
wa. Geście w hotelach muszą
być meldowani przed upływem
24 godzin craz w tym samym
czasie należy ich wymeldować
od chwili opuszczenia przez
nich hotelu. Przepisy meldun­
kowe również muszą być
przestrzegane w wypadku u-

rodzema się dziecka (w ciągu
14 dn.), w razie zgonu (w cią­
gu 3 dni). 17 przypadku zmia­
ny nazwiska do dni 14 cd
dnia otrzymania aktu zmiany.
Niezależnie od osób podlega­
jących obowiązkowi meldun­
kowemu, za dokonanie zgło­
szenia odpowiedzialni są na­
jemcy lub właściciele lokali do
których przybyły obce osoby.
Zgłoszenia meldunków doko­
nuje się u osób, które prowa­
dzą książki meldunkowe.
Z dniem 1 s'ycznia 1962 r.

>
.n

książki rn-ldunkowe prowa­
dzić będą administratorzy do­
mów, dozorcy lub ich właści­
ciele.

Pcdajemy miejsce siedziby
poszczególnych referatów ewi­
dencji i kontroli ruchu ludno­
ści poszczególnych prezydiów
tad narodowych:

GRZEGÓRZKI — ul. Bo-
sacką 5, {KLEPARZ — ul. Pę-
dzichów 5, NOWA HUTA —

PI. Zgody 10, PODGÓRZE —

Zamojskiego 22, STARE MIA­
STO — Miodowa 11. ZWIE­
RZYNIEC — Batorego 25.

Referaty przyjmują wszelkie |
meldunki i potwierdzają ich
odbiór w książkach meldun­
kowych oraz dokonują odpo­
wiednich adnotacji w dowo­
dach osobistych lub innych
dokumentach craz Wydają za­
świadczenia z

dencji i kontroli
ncóci.

Dodać jeszcze
dalszym ciągu
miasta Krakowa wraz z N.
Hutą obowiązują przepisy,
które uzależniają zameldowa­
nie na pobyt stały lub okreso­
wy od uzyskania zezwolenia.

(aks)

Olgierd. JĘDRZEJCZAK*
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Pracownicy MPO
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w akcji na Plantach. (Fot- Uśberali)

Uwaga-grozi niebezpieczeństwo!
To co obserwujemy nad Wi­

słą w okolicy mostu dębnic­
kiego, wzbudza niepokój. Dzie­
ci zjeżdżają wałami Wisły na

saneczkach w kierunku rzeki.
Rodzice z pewnością nie wie-

i dzą, gdzie dzieci saneczkują
się. Wczoraj w południe wi­
dzieliśmy grupę chłopców,
którzy jeździli na łyżwach iii

zakresu ewi-
ruchu lud-

należy, że w

na obszarze

Gzy znasz nowy Kraków?-
Dzisiaj za­
mieszczamy

trzecie zdjęcie
konkursowe. —

Co ono

stawia?
powiedź
pytanie
dość
ponieważ zdję­
cie nie całkiem
oddaje charak­
terystyczne ce­
chy sfotegra-

■fowanego bu.
dynku. Poma­
gamy- przeto

czytelnikom
przez zamiesz­
czenie zdjęcia
pomocniczego
w mniejszym
formacie. Przyj
rżyjcie się do­
kładnie.
Gotowe,
da?
trzeba
wypełnić ku.
pon konkurso­
wynr3,po­
czekać na dal­
szych 7 zdjęć i
7 kuponów
konkursowych,
po czym wy­
pełnione kupo­
ny wysłać na

adres „Gazety
Krakowskiej”,
Kraków, ul.
Wielopole 1 (z
zaznaczeniem:
„Czy znasz no­
wy Kraków?”)
do dnia 10 sty­
cznia 1962.

przed.
Od-

na to

będzie
'trudna,

No?
praw-
Teraz
tylko

M
iasto Kraków dysponu­
je dość dużym zasobem
środków produkcji rol­

niczej. Posiadamy na terenie
miasta ponad 11.000 ha użyt­
ków rolnych, przeszło 7000
sztuk bydła, i ponad 11,5 tys.
sztuk trzody chlewnej. Aby
posiadane środki produkcji le­
piej wykorzystywać, należy
zwrócić uwagę na niektóre
zagadnienia niezmiernie isto­
tne dla bliższej i dalszej per­
spektywy krakowskiego rol­
nictwa.

Kierunek produkcji

Pierwszym zagadnieniem
jest problem właściwego kie­
runku produkcji rolniczej.
Zgodnie z wymogami miejsco­
wego rynku rolnictwo miasta
powinno specjalizować się w

produkcji warzyw i hodowli
zwierząt, a w szczególności
bydła mlecznego. Obecnie na­
dal około 45 proc, powierzch­
ni zasianej zajęte jest pod
zboża, a 43 proc, pod uprawy
warzywne i ziemniaki. Gros
upraw warzywnych, jak np.
kapustne, marchew i imre ko­
rzeniowe posiada charakter u-

prawy pniowej i może być
produkowane w rejonach pod­
miejskich z dewożeniem na

rynek krakćiwski bez pogar­
szania ich jakości w trans­
porcie. Warzywnictwo nato­
miast, mieszczące się w obrę­
bie , miasta, powinno dostar­
czać warzyw i owoców nie
znoszących transportu, a w

szczególności różnych nowa­
lii w stanie świeżym.

Taki kierunek warzywnic­
twa' wymaga dużych nakła-

Neony
nowohuckie
Prezydium DRN Nowa Hu­

ta pragnie, by każdy większy
sklep posiadał swoją reklamę
świetlną. Na Osiedlu Handlo­
wym przyjemnie prezentują
się neony nad sklepem „Wa­
rzywa i Owoce”, nad sklepem
Zakładów Mleczarskich „Mle­
ko” i garmażeryjnym „Ta­
tar”. Duży neon „Lechia” zo­
stał zainstalowany nad dro­
gerią przy placu Centralnym.
Dalsze reklamy świetlne uzy­
skają „Dom Dziecka”, „Dom
Mody" i „Orbis". Nowe re­
klamy świetlne dodają wiele
uroku ulicom, zwłaszcza te,
które są dobrze wykonane i
nie psują się. Z uwagi na

zwiększającą się liczbę neo­
nów, dobrze by było, gdyby
powstało pogotowie szybkiej
naprawy reklam świetlnych.

(ka)

Prądnicką, wykorzystując spa­
dek jezdni w kierunku mostu

kolejowego. Dzieci na każdym
kroku narażają swoje życie, a

kierowcy muszą bardzo ostroż­
nie jeździć, by nie spowodo­
wać wypadku. Wczoraj o godz.:
13 przy ul. Engelsa w Nowej
Hucie duża grupka chłopców
jeździła beztrosko na łyżwach.’
zupełnie nie zwracając uwagi1
na to, że zabawa odbywa się
na ruchliwej jezdni. Dziwimy
się, że nikt ze starszych osób
sie zwrócił uwagi młodym
chłopcom oraiz, że na wałach i
Wisły kwitnie niebezpieczny
sport. (aks)

Ostatnio odbyła się w Pre­
zydium DRN Kleparz narada.
z dozorcami i właścicielami i
demów. Tematem obrad były
sprawy bezwzględnego prze­
strzegania utrzymania po­
rządku, a zwłaszcza w okresie
zimy. Dozorcy, administrato­
rzy względnie właściciele do­
mów, którzy nie będą prze­
strzegać istniejących przepi­
sów, zostaną ukarani wysokimi
grzywnami. W czasie narady
zwrócono uwagę, że na pery­
feriach tej dzielnicy w ootat-
n:m roku wybudowano nowe

chodniki i powstały nowe jez­
dnie. Łączy się to też z obo­
wiązkiem ich porządkowania.

Juk będziemy jeździć
Ircmwjomi ?

Z dniem 31 grudnia br. w

związku z ukończeniem budo­
wy rozjazdu tramwajowego u

zbiegu ulic Basztowej i Dłu­
giej, zostały zatwierdzone no­
we trasy tramwajowe na 2, 12
i 13 craz nowo uruchomionej
linii nr 21.

Tramwaje nr 2 jeździć będą
z Salwatora przez Kościuszki,
Zwierzyniecką, Pi. Wiosny Lu­
dów Westerplatte, Lubicz,
Raikowicką. Tak więc „2” jeź­
dzić będzie z Salwatora przez
Westerplatte, a nie jak po­
przednio przez 1 Maja.

Wozy nr „12” uzyskały no­
wą trasę z Bronowie przez 18
Stycznia, Karmelicką, 1 Maja
Basztową, Lubicz do Rakowic.

Linia nr „13” zmienia zasa­
dniczo trasę, bo z dworca w

Płaszpwie biegnie przez Wie­
licką, Pi. Boh. Getta, Boh.
Stalingradu, Pi. Wiosny Lu­
dów, Straszewskiego, karme­
licką, 18 Stycznia do Bronowie.

Wozy nowo uruchomionej
linii nr „21” połączą Salwator

Krakowskich rolników
sprawy niebłahe

dów inwestycyjnych na budo­
wnictwo szk iarniowo-in spek-
towe i gospodarcze. Współcze­
sne budownictwo szklarnio­
we oparte o konstrukcje żela-
zo-betoncwe posiada bardzo
długi okres amortyzacji —

wynosi on około 30 lat. Dla­
tego też warzywnictwo szklar­
niowe może rozwijać się tyl­
ko na terenach przeznaczo­
nych pod trwale użytkowanie
rolnicze. W związku z tym
niezbędna jest szybka i trwała
lokalizacja rolnictwa w pla­
nach przestrzennego zagospo­
darowania miasta. Dotychcza­
sowe rejony intensywnego wa­
rzywnictwa, mieszczące się na

osiedlach Czarna i Nowa Wieś,
Bronowie® Małe, Azory itp.,
w wyniku budownictwa mie­
szkaniowego zostały zlikwido­
wane, lub kurczą się, a na

ich miejsce nie powstają no­
we. Z drugiej strony niektóre
tereny, przydatne pod warzy­
wa,, nie posiadają jeszcze o-

fcreślonego charakteru użyt­
kowania.

Co z terenami?

Wiąże się z tym drugi prob­
lem — prawidłowego i osz­
czędnego gospodarowania te­
renami rolniczymi. W wysu­
wanych projektach urbanisty-

cznych można zaobserwować
brak gospodarności w dyspo­
nowaniu teren-ami, a w szcze­
gólności gruntami użytkowa­
nymi rolniczo.

Dla po ćwierd żeni a

dane z d ielnicy
Dzi»el<ni/c.a ta poslaida
ha użytków roónych
się, że w 1'970 roiku rolniczo użyt­
kowanych będzie tylko ha,,
czyli 44 proc, etanu ctbecneigo. Z

pozostałych 56 proc, tyikio 10 pnoc.
przeznaozccych będzi-e pod budo,
wnictwo mieszkaniowe, a reszta

t,1. 4K5 proc, pod zieleńce. Zaga­
dnienia prz-ejmowaniia terenów

ped budownictwo mieszikmicwe i
komunalne negować nie można,
bowiem wiąże się to ściśle z ogól­
nym rozwojem miasta. Warte

dyskusją i zastanowienia się jest
natomiast sprawa celowości tak

dużego poszerzenia terenów zaję­
tych pod zieleń. Jakie cele zieleń
ta ma spełniać? Czy ma być miej­
scem wypoczynku i turystyki, czy
upięknzeniem miasta j czynnikiem
wz>bogacającym powietrze
Warto zwrócić uwaigę, że

w dzielnicy Zwierzyniec
•zielone zajmują ponad 17

gólnej powierzchni, nie licząc do­
rzecza Wisły i Rudawy. W tej sy­
tuacji bardziej celowe wydaje
się lepsze zagospodarowanie tere­
nów już obecnie zajętych pod zie­
leńce, ich
niewielkde

gulacji ich

drzewienia,

przytaczam
Zwierzyniec,
obecnie 1.1M
i przewiduje

w tlen,
właśnie

tereny
prcc. o -

uiatrakcyjnienie ora-z

poszerzenie drogą re-

gra-nic, lepszego za-

czy też podsiewów.

Najpopularniejszy temat:

światopogląd
Ponad 3200 uczestników

szkolenia partyjnego w powie­
cie krakowskim zorganizowa­
nych w 86 zespołach przecho­
dzi w tym roku szkolenie par­
tyjne. Wykłady prowadzi 120
wykładowców, są to aktywiści

Czyny społeczne
W dzielnicy Zwierzyniec

w br. wykonano czyny społe­
czne wartości 115.600 złotych.
Przyczyniły się one do popra­
wy sianu dróg i ulic i tym
samym do polepszenia wa­
runków komunikacyjnych o-

raz zmiany wyglądu Zwierzyń­
ca. Przy realizacji tej akcji
dużo pomogły instytucje, za­
kłady, młodzież i komitety
blokowe dzielnicy. Tym ra­
zem nie zapomniano o zanie­
dbanych Uliczkach peryferyj­
nych. Chodniki żużlowe uzy­
skało np. Osiedle Na Biela­
nach, ul. Podłączę i Mydlnicka.
Naprawiono jezdnię o na­
wierzchni szutrowej w ul.
Modrzewiowej oraz uporząd­
kowano ul. Podchorążych.

PZPR, przeważnie z wyższym
wykształceniem. Wbr. na

szkolenie uczęszcza więcej, niż
w roku ubiegłym — bezpar­
tyjnych. Szkolenie — zanim
zostało rozpoczęte —- było*
najpierw omawiane w* podsta­
wowych organizacjach i we­
dług zainteresowań członków
partii organizowano następnie
zespoły. Najwięcej, bo 43 ze­
społy prowadzą szkolenie pod­
stawowe, więcej niż w roku:
ub. bo z trzech do trzynastu
— powiększyła się ilość zes­
połów szkolenia o tematyce
światopoglądowej.

Do najlepiej zorganizowa­
nych należą zespoły w Koc­
myrzowie, Luborzycy, Świąt­
nikach Górnych, Będkowicach.
oraz w Swoszowicach. Szcze­
gólnie w Swoszowicach na ka­
żdy wykład przychodzi prze­
ciętnie ponad 100 słuchaczy.

Z początkiem stycznia zo­
stanie zorganizowany kurs dla
aktywu polityczno-społeczne­
go w rejonie Kocmyrzowa,
Szyc, Wieliczki, Skawiny i je­
den w samym Krakowie dla
okolic podmiejskich. (CM)

KUPOM KONKURSOWY NR 3

Co przedstawia zdjęcie konkursowe nr 3?

Nazwisko i imię biorącego udział w konkursie „Czy znasz

nowy Kraków”

DYŻURY
CHIRURGICZNY, OKULISTY­

CZNY: Nowa Huta; INTERNI­
STYCZNY: Kopernika 17; NEU­
ROLOGICZNY; Kobierzyn.

H

,Katastrofa” (węg., 16 lat) — 16,
18, 20. KOLOROWE — nieczynne.'
— BALLADYNA: „Osamotniony”
(CSRS, 16 lat) — 18.

SKAWINA. Junak: „Jacobowsky
i pułkownik”; Hutn4k. „Uskrzy­
dleni”,

przez Kościuszki, Zwierzy­
niecką Straszewskiego, 1 Ma­
ja, Basztową, Długą z Dwor­
cem Towarowym. Uruchomie­
nie tej linii skróci i ułatwi ko­
munikację na ruchliwym od­
cinku Dworzec Towarowy —

Salwator. (aks)

Punkty napraw
Po trzech dniach świąt w

środę rano przed punktami
napraw radioaparatów i tele­
wizorów utworzyły się „kos­
miczne kolejki". „Wysiadło"

Dietla 76, Rynek Główny 45,
Lubicz 7, Długa 88, Kościuszki 14,
Pstrowskiego 27. Nowa Huta —

Al. Rew. Październikowej s.
TEATRY

c/łcja. t , ,,ryyommu |Jajjomu i

bardzo wiele aparatów, zwła- | śniczanka”

szcza nowych. Niestety, nie
wszystkie punkty napraw dy­
sponują odpowiednimi lokala­
mi. trudno jest im . też nadą­
żyć wobec wciąż wzrastającej
ilości klientów. Telewizory i

nowe aparaty radiowe psują
się nagminnie. Ta partacka
robota skrupia się na „konsu­
mentach", którzy tracą czas i
nerwy, a punkty napraw ma­
ją pełne ręce roboty, (ż)

IM. SŁOWACKIEGO: , Damy i

huzary” — 19.15, (jutro: ,,Zbój­
cy”; SALA KLUBU ZZK: „Ko­
wal, pieniądze i gwiazdy” —

19.15, (jutro — nieczynny); STARY
TEATR: ,,Zamek w Szwecji” —

19.15, (jutro: .Skandal w Hell-

bergu”); KAMERALNY: „Kole­
ga” — 19.15, (jutro — to samo);
ROZMAITOŚCI: „Pan Twardow­

ski” — 18, (jutro: „Chata wuja
Toma” — 18.30; LUDOWY — nie­
czynny, (jutro: Koncert Filhar­
monii Krakowskiej — 19): RAP­
SODYCZNY — nieczynny, (jutro:
, Orland Szalony” (przedśt. zam­
knięte) — 19.15; MUZYCZNY (Sa­
la Domu Żołnierza): „Krysia le-

’
— 19.15, (jutro — to

samo); GROTESKA: „Tomcio Pa­
luszek” — 16, „I ty zostaniesz
Indianinem” — 16.

RADIO

Tym bardziej słuszne, że Kraków

otaczają ipiękr.e zaikątki przyrod­
nicze, będące coraz częstszymi
miejscami turystyki. A przecież
nałożycie zcirgamizowamą i inten­
sywna produkcja rolniczą to tak­
że upiększenie miasta, żrćdlo

WizbOigacanią w tlen powietrza —

z dodatkową korzyścią — ekono­
miczną — w postaci wysoko war­
tościowej produkcji.

O likwidację odłogów

Trzecim istotnym zagadnie­
niem jest sprawa pełnego wy­
korzystania ziemi przydatnej
dla rozwoju rolnictwa. W na­
szym mieście, j?ik w żadnym
innym rejonie woj. krakow­
skiego, dość duży procent zie­
mi — w różnych zresiztą dziel­
nicach —stanowią niieużytiko-
wane odłogi. Zaniedbanie to

najczęściej wynika z faktu, że
ziemię tę posiadają ludzie nie
zajmujący rolnictwem.
Wydaje się, dzielnicowe
rady narodowe powinny po­
siadać rejestr parcel leżących
odłogiem i przyczyn tego fak­
tu. Na pewno bowiem należy
dążyć do uruchomienia pro­
dukcji na tych zaniedteinych
dotychczas skrawkach ziemi.
Może poprzez kółka rolnicze?

Następnym problemem jest
sprawa poziomu produkcji

rolniczej w mieście Krakowie.
Jest to poziom rolnictwa...
Bałostocczyzny. Wyniki pro­
dukcyjne chociażby gospo­
darstw WSR położonych na

terenie miasta wskazują, że
wydajność ta może być zna­
cznie podwyższona. Wydaje
się, że w walce o wzrost plo­
nów szczególna rola winna
przypaść kółkom rolniczym i
aktywowi rolnemu, działają­
cym na terenie miasta. Cho­
dzi o lepsze i bardziej racjo­
nalne nawożenie mineralne i
organiczne, o walkę ze szko­
dnikami 1 chorobami roślin, o

wymianę materiału siewnego i
sadzeniaków, jak również o

odpowiednią pracę oświato­
wą.

Ostatnim problemem, który pra­
gnę poruszyć, to drażliwa i zape­
wne trudna do rozwiązania spra­
wa cpcdaitkiowania rolników-wa.

rzywników. Ponieważ rozwój wa­
rzywnictwa wymaga dużych na­
kładów inwestycyjnych, których
pełne wykorzystanie produkcyjne
przeciąga się do kilku lat, nale­
żałaby — moim zdaniem — dla
nowo 'Organizowanych gospo­
darstw ogrodniczych przedłużyć
zwolnienia co najmniej do 4—5
lat. Byłby to istotny bodziec e-

konomiczny zachęcający do inwe­
stowania w gospodarkę warzyw­
niczą.

Nie sposób w krótkim opracowa­
niu omówić szczegółowo cało­
kształt problemów rozwoju miej­
skiego rolnictwa. Niemniej jed­
nak sądzę, że i ono w pewnym

stopniu przyczyni się do wypra­
cowania dróg szybszego i inten­
sywniejszego rozwoju produkcji
rolniczej w naszym mieście.

Franciszek KOLBUSZ

prac. nauk. WSR w Kralcpwie

UCIECHA: „Piękna tancerka”

(fr., 18 lat) — 13.45; „Długa noc

1943” (wł., 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.
WANDA:

lend.,
20.15.
trów”
20.15.

(USA,
APOLLO: „Historia żółtej ciżem­
ki” (poi., 7 la.t) 10, 12.15, 15.45, 18;
„Młodzieńcza miłość” (jap., 16 1.)
20.15. SZTUKA: „Latawiec z koń­
ca świata” (franc., od7lat)—
10.15. 12 .30; „Wielki błękitny
szlak” (fr. -wł., 16 1.) — godzina
15.45, 18t 20.15. MŁ. GWARDIA:

„Liga gentelmenów” (ang., 18 lat)
— 15.15, 17.30, 19.45. WRZOS: „U-
rzeczona” (USA 18 lat) — 15.45,
18. 20.15. KRAKUS: „Kobiety cze­
kają” (szwedzki, 18 lat) — 15.45,
18, 20.15. ISKIERKA: „W biały
dzień” (sizwajc., 18 lat) — 17.30,
19.45. ZUCH — nieczynne.
MIK: „Powrót” (poi.) — 19. DOM
ŻOŁNIERZA: „Kwiecień”
16 1.) — 15.45. KULTURA:„U progu
ciemności” (ang., 18 lat) — 20.15.
MIKRO: „15.10 do Yumy” (USA,
16 lat) — 17.30, 20. ROTUNDA:„Je-
go ekscelencja pan Dupont” (fr.
12 lat) — 16, 18, 20. — TĘCZA:
, Rozstanie” (poi., 16 lat) — 17.30,
19.30. — ZWIĄZKOWIEC: „Romeo
i Julia” (ang., 16 lat) 17, 19. MELO­
DIA: „Siedmiu złodziei” (wł., 12

lat) — 12, 16, 18, 20. — KLF-
PARZ: .Cyrano de Bergerac”
(USA, 12 1.) 11; „Meksyk w ogniu”
(meks., 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.
MINIATURKA: „Przegląd fil­
mowy”; ,Gdzieś w Warszawie”;
,Wielki połów” — 11, 12, 13, 16;

Program dla dzieci — 15; „W
samo południe” (USA, 14 lat) —

17, 19. WISŁA: „Fernand Cow­
boy” (fr., 14 lat) — 11; , Rekord
Annie” (USA, 12 lat) — 15.45, 18,
20.15. MASKOTKA: „Stara for­
teca” (radź., 12 lat) — 11; „Liii”
(USA. 14 lat) — 15.30, 17.30, 19.30.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT, Mała sala ŚWITU — nie­
czynne. ŚWIATOWID: „Profeso­
rek” (fr., 16 1.) 10, 12.15; „Garsonie­
ra” (USA, 16 lat) — 15.45, 18 20.ls.
Mała sala ŚWIATOWIDA: „Od­
wiedziny prezydenta” (pcl., 14 lat)
15, 17, 19. — SFINKS: ,.Wakacje
z gangsterem” (wł., 12 lat) — 11;

„Manneken-Pis” (ho-
12 l,at) — 10, 12.15, 15.45, 18,
WOLNOŚĆ: „Sto kilome-

(wł., 12 lat) — 15.45 18,
WARSZAWA: „Les Girls”
16 lat) — 13.30, 15.45, 18, 20.15.

Godz. 6.30: Dziennik. 6.5C: Gim­
nastyka. 7.00: Koncert. 7 .30:Dzien-
nik. 7.50: Muz. 8.30: Wiad. 8 .35:
Kurs jęz. francuskiego, 9.30: „La­
dzie naszej Partii, audycja doku­
mentalna w XX-lecie PPR. 10.00:
Melodie Broadway’u. 10.30: Au­
dycja literacka. 10J50: Melodie
filmowe. 11 .00: Koncert życzeń.
11.45: Audycja dla wsi. — 12.05:
Wiad. 12.15: Muzyka ludowa róż­
nych narodów. 12.45: „Nasze spra­
wy codzienne”. 15.00: Koncert so­
listów. 15.30: Dla dzieci słuchowi­
sko J. Kiersta „Zabawki choinko­
we mają głos”. 16.00: Wiad. 17.00:
Koncert muzyki baletowej 17.25:
Z cyklu: „Tak było” poświęco­
nym XX-tej rocznicy powstania
PPR, audycja p.t. „Fakty, ladzie,
refleksje”. 17.45: Dzień, krak. —

17.55: Słuchamy nagrań: Pat

Boona, Marcel Amont oraz Johny
Mathisa. 18.15: W rytmie sporto­
wym. 18.30: Wiad. 18.35: Uniwer­
sytet Radiowy aud. w oprać. M.

Malinowskiego pt. „Akcja bojowa
GL”,
pella
zyka
akt.
20.25:

młodzieży”.
taneczna. 21 .00: Z kraju i ze świa­
ta. 21.27: Kron. sport. 21 .4': Kalej­
doskop kulturalny. 22.10: Ze świa­
ta jazzu. 22 .40: Międzynarodowy
Uniwersytet Radiowy — „Walka
ze rdzewieniem metali” — autor:

profesor dr Michał Smiałowski

(Polska). — 23.00 - W.A.Mo-zart:
Kwartet smyczkowy B-dur

KV 458 „Polowanie”. 23.29: Muz.
23.50: Ost. wiad.

18.45: Koncert chóru a ca-

PR w Krakowie. 19.06: Mu-
i aktualności. 19.30: Aud.

19.45: Koncert symfoniczny.
„Pełnym głosem o sprawach

20.45: Gra orkiestra

CHE-

(poi-. Godz. 17.00: Twoje książki. 17.30t

Klaps — magazyn aktualności fil­
mowych. 18.00: Muzyka 1 poezja.
18.25: Porozmawiajmy. 18.50: Ser­
ce i granat — I program z cyklu:
, Ludzie z piątego obwodu”. 19.30:

Dziennik telew. 20.00: „Księżyc
nieszczęśliwych”, transmisja *

Teatru Narodowego w Warszawie.

22.30: Ostatnie wiadomości.

fcOGODAj
Nad Europą środkową utrzymu*

je się w dalszym ciągu już obec­
nie „rozmyty” obszar wyżowy.
W związku z tym wystąpi dziś

przeważnie duże zachmurzenie
1 będzie mglisto. Możliwe drobne

opady śniegu. Temperatura w

dzień do —5 st., w nocy —10 do
— 15 st. Wiatry słabe, ze zmien­
nych kierunków.

Temperatura (27. XII., godz. 1
1 13 w nawiasach): Kraków —9

(--6), Tarnów —9 (—7), Rabka —10

(- -0), Nowy Sącz —8 (—5) Muszy­
na -' -9 (S), Zakopane —10 (—7),
H-:la Gąsienicowa —8 (—4), Kas­
prowy Wierch —K (—4) st. (orl)
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